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;amorządy > się pewien etatyzm, każde nowe pismo Rządu. Pominął jednak p. Minister i reg przedstawicieli Rzącm wygłosi!

1 1 —u..* — i« „ i nrzeciw religji i kulturzeM O W A  
MIN. C Z ERW IŃ SKIEG O
W dalszym ciągu swego przemó

wienia na komisji budżetowej, p. Mi
nister Czerwiński przeszedł do kwe
stii wyznań. W Polsce mamy 7 wy
raźnych grup wyznaniowych i 40 
sekt, ta wielka dziedzina nie jest je
szcze dostatecznie uregulowana. Kon
kordat wielu zagadnień nie rozstrzy
gnął, przewidując liczne dodatkowe 
Umowy. Konkordat jest ściśle i lojal
nie przez Rząd wykonywany, pozo
stają jednak jeszcze dodatkowe uzu
pełnienia; w tym zakresie wiele spraw 
s ię przygtowuie. Co do masowych 
Powództw o zwrot świątyń i dóbr ko
ścielnych, z jakiemi wystąpi! episko- 
Pat katolicki, to spraw takich jest o- 
Kólem 725, w czem 32 przeciw Skar
bowi państwa, a 618 przeciw instytu
cjom prawosławnym. Nie znając 
szczegółowo aktów każdej sprawy, 
trudno mówć o meritum; w jednym 
Wypadku, gdzie Skarb państwa był 
Pozwany wspólnie z prawosławnym 
konsystrzem, powództwo już oddalo
no. „Rząd — oświadcza p. Mini
ster — nie był zawiadomiony po
przednio o zamiarach wystąpienia z 
Powództwami i dowiedział się o nicn 
* pism. Rz.ąd musi uwzględniać isto
tne potrzeby tak wyznania katolickie
go, jak i prawosławnego i wszystkich 
innych, bo wyznawcy wszystkich są 
!ednakowo obywatelami państwa”.

Omawiając sprawy innych wy- 
znań, stwierdza p. Minister, że pro- 
lekt organizacji stanowiska prawnego 
Kcścioła prawosławnego jest już na 
ukończeniu. Co się tyczy zwołania 
soboru, to 11 grudnia Metropolita py- 
k ł  P- Ministra, jak się Rząd na to za
patruje, na co otrzymał odpowiedź, że

dawać rocznie 40 miij., 
zaś 80—120 milj., otrzymując na to 
nowe źródła dochodów w postaci do
datków do podatku gruntowego, od 
nieruchomości i przemysłowego. Po 
dwóch latach wchodzimy obecnie w 
3-ci okres tego 20-lecia, a tymczasem 
państwo w  tern 3-leciu dało na budo
wę (wliczając preliminowane obecnie 
7 i pól milj.) 47 i pół milj., a jeszcze

czy impreza korzystć z zapomogi.
Co do konkretnych wniosków 

sprawozdawca uważa za konieczne, 
aby kwotę 7 miljonów z dodatku do 
podatku przemysłowego, która daw 
niej była w dochodach tego resortu 
a teraz została wyłączona jako poza- 
budżetwy fundusz specjalny, znów 
była wcielona do budżetu. „W ydatkii i poi iiiiij.; i i  i rui miij., =

gorzej jes t z  samorządami, które w p la - , na wychowanie fizyczne mlooziezy
« ■ -_.‘11 - - --- — —-* H n  / .)

city ledwie jedną dz esiątą część pre 
liminowąnej w planie sumy.

Przechodząc do szkolnictwa śred
niego podkreśla referent, że tendencja 
do eksperymentowania wpływa ujem
nie na tok nauki. Konieczne jest znie
sienie wreszcie t. zw. ustawy sanacyj
nej. Od 3 lat Minister korzysta z 
prawa przenoszenia nauczycieli „dla 
dobra szkoły” zbyt często z powodów 
raczej politycznych. Położenie szkol
nictwa wyższego stale się pogarsza, 
bibljoteka Jagiellońska wymaga gwał
townie remontu. Do sztuki zakradł

należy z 9 mili. zmniejszyć do 7,5 
milj., bo wiele szczegółów planu da 
się wykonać tańszym kosztem. Co 
do budowy szkół powszechnych, po
stawi wnioski przy trzeciem czytaniu, 
gdy znana będzie suma ogólna budże
tu. W śród szeregu innych poprawek 
proponuje referent m. in. zwiększenie 
o 600.000 zł. dotacji naukowej dla 
szkół wyższych, obniżenie stupendjów 
akademickich (zgodnie z opinją sena
tów) z 200 do 150 zł. miesięcznie i 
przeznaczenie 500.000 zł. na remont 
Bibljoteki Jagiellońskiei

fakt, że wskutek zbyt wolnego trak
towania tych spraw przez Rząd, zbli
żał się już termin przedawnienia i E- 
piskopat, mając obowiązek obrony 
praw  kościelnych, nie miat innego 
wyjścia. Wzmianka p. Ministra, że w 
jednym wypadku powództwo już zo
stało odaalone zrobiła wrażenie, jak

oświadczenia przeciw religji i kulturze 
chrześcijańskiej i zapytaje, jakie jest 
w  tej sprawie stanowisko p. Mini
stra.

Pos. Smulikowski ( tr .  Kew. PPS)
uważa zarzuty co do prześladowania 
nauki religji jako wynik metody, że 
się z religji robi instrument politycz-d i u o w a  n  j u j i  i  ̂ ------cij

gdyby p. Minister przewidywał, że i , ny. Choć osobiście przeciwnj jes
w innych wypadkach będzie to samo. 

Pos. Kuśnierz (Cta. D.) ubolewa,
przymusowemu nauczaniu religji, u- 
waża, że szkoła powinna spełniać ten

że na odbytej przed kilku dniami kon ! obowiązek wobec uczuć religijnych 
ferencji poświęconej kulturze wsi sze szerokich mas.

SzRoła i poiityRa

DYSKUSJA
Na sejmowej komisji budżetowej W tej sprawie już dziś robi się dość

toczyła się wczoraj przez cały dzień 
dyskusja nad budżetem M inisterstwa 
Wyznań I Oświecenia. Dla należyte
go oświetlenia tego ważnego przed
miotu ujmujemy debaty przedpołud
niowe wedle tematów, których do
tyczyły

W  dyskusji pierwszy zabrał głos 
pos. Kalinowski (Wyzw.), omawiając 
szczegółowo budżet 1 zapowiadając 
różne poprawki, ale dopiero po 2-giem 
czytaniu. ;

S T A N O W I S K O  P. P.  S.
Pos. Czapiński (P.P.S.) pragnąłby,

^^d" zasadniczo" n̂ ie W rz u ca ' te[ my- i aby p' f nif er na komisji oświatowej 
'i. lecz wpierw musi znać regulamin i w^ os,f referat 0 mełodo,° gl1 1 pr0'

dużo: w  ciągu jednego roku społe
czeństwo z dobrowolnych podatków 
zebrało na ten cel 56 milj. zt„ od tej 
kwoty więc już niedaleko do tych c-0 
milj., które przewiduje program 20- 
letni. Niestety, obecnie korzysUją z 
pomocy rządowej przedewszystkiem 
gminy zamożniejsze, które mają pie
niądze na rozpoczęcie budowy.

P R Z E CIW N IC Y  I  O B R O Ń C Y
Z kilku stron podnoszono, że prze 

mówienia p. Ministra na komisji, o- 
graniczając się do spraw  tylko bud
żetowych, pominęły kw estjf ogólnego 
kierunku naszego wychowania.

1 Program obrad. W  tydzień po tej 
rozmowie kancelaria Metropolity roze
słała komunikaty o ustaleniu termi- 
hów, choć Rząd jeszcze zezwolenia 
fie udzielił i wybory odbyć się nie 
'nogą. Na takie sprowadzenie swoich 
Praw do czczej fo rm alnośc i żaden 
I^ząd zgodzić się n'e może.

W  końcu omawia p. Minister po
szczególne działy swego resortu,

P R Z E M Ó W IE N IE  r e f e 
r e n t a

Następnie przemawia sprawozdaw- 
ca, p. Werschler (P.S.L.—Piast), zwra
cając uwagę, że preliminarz obecny 
jest niższy od zeszłorocznego o 6 milj. 
skutkiem skreśleń dokonanych przez 
P- Ministra Skarbu. Mówca podnosi 
Zasługi Ministerstwa dokoła zorgani- 
z°wania działu szkolnictwa na P. 
'SR- K., następnie zaś obszernie oma
mia sprawę szkolnictwa powszechne
go. Przyrost dzieci w r. b. wynosi 
262.000, w r 1939/40 będziemy m idi 
zEórą 6 miij. dzieci w  wieku szkoł
o m ,  co wymagać będzie, aby obecną 
liczbę etatów nauczycielskich (69.611) 
Powiększyć o 31.575. Liczba potrz«b- 
”ych sal szkolnych wynosi 89.000, 
,c*ba mieszkań d'a nauczycieli 59.000. 
Ogólny koszt tych niezbędnych bu
dowli wyniesie 4 miijardy. Istnieje 
Projekt rozłożenia tej akcji na lat 20, 
Przyczem państwo miałoby na ten ceł

gramach, którą to spraw ą p. Minister 
często się zajmuje. W  odczytach p. Pos. Kornecki (K. Nar), stwierdza, 
Ministra przebija się moment partyj- że dotychczasowe >• wystąpienia pu- 
no-sanacyjny i rzucane są w społe- bliczne p. Ministra (w Poznaniu, w 
czeństwo trochę nieostrożnie pewne Wilnie i na zjeździe harcerstwa) za- 
mętne ideały wychowawcze jak np. niepokoiły opinję, gdyż pominęły ro- 
o wyższości bojownika nad pracow- ]ę religji i rodziny w wychowaniu.

Także w sprawie harcerstwa p. Mi
nister wyraził opinję, która napawać 
musi obawą, harcerstwo bowiem jest 
organizacją społeczną i winno być pro 
wadzone niezależnie od władzy pań-

Pos. Kornecki skarży się, że Mini
sterstw o nadużywa zasady przenosze
nia nauczycieli „dla dobra szkoły*1 dla 
celów czysto politycznych. Admini
s trac ja  szkolnictwa została całkowi
cie podporządkowana adm inistracji 
politycznej —  wbrew intencjom, jakie 
wyrażone zostały w konstytucji. Za
niepokojenie budzi oświadczenie p. 
m inistra, że nauczyciel winien mówić 
w szkole o bieżących zagadnieniach 
politycznych. Powoływał się p. m ini
s te r na przykłady Sowetów  i N ie
miec, gdzie nauczyciele w ykładają o 
bankructwie parlam entaryzm u. Gdy
by jednak u nas poszło się za temi 
wskazówkami, skutek byłby odwrotny 
do zamierzonego, gdyż rodzina wzmo
cni w takim  razie swe usiłowania, aby 
dziecko uchronić od takiej „pedagogji” 
H istorja  polska w inna być głównym 
czynnikiem wychowania, ale nie mo
że to  dotyczyć wypadków dni bieżą
cych.

Polemizując z temi wywodami pos. 
Jaworska  (B. B.) przypomina, że do 
niedawna nie wolno było mówić w 
szkołach o odzyskaniu niepodległo
ści, o walkach o n ią  i nie wolno było 
wymieniać nazwiska Piłsudskiego.

Pos. Kornecki: A te raz  nie wolno 
'wymieniać nazwiska Hallera...

Pos. Jaw orska: Nie rozumiano, że 
czcząc M arszałka, I czci się niepodle
głość i szarych żołnierzy legjonowycli.

Pos. Próchnik: To można robić bez
pośrednio...

Pos. Jaworslca: Ale nie -wolno wy
łączać twórcy.

P os. B alicka (KI. Nar.', polem i
zuje z tw ierdzeniem  p. M inistra, 
w ygłoszonem  w W ilnie, jakoby do 
p rzew ro tu  m ajow ego Sejm y nie 
po trafiły  nic dać w zakresie p ostu 
latów  wychow aw czych. N ie odpo
w iada to  praw dzie, bo Sejm y od- 
daw na dom agały się konkretnego  
planu w ychow ania narodow ego, a 
przyczyną, że planu takiego dotąd  
niem a, jest to, że kw estja  ta  nie do j 
rża ła  jeszcze w całem  społeczeń
stw ie. D opiero  p. M inister powie 
dział coś zupełnie rew olucyjnego, 
m ianow icie: że należy w prow adzić 
do szkoły polityczne , ośw ietlenie 
zjaw isk. B ardzo  to  niebezpieczne. 
D o tąd  wszyscy byliśm y zdania, że 
politykę należy od szkoły trzym ać 
zdaleka. W ychow anie „państw ow - 
ców ” nie w yczerpuje zagadnienia, 
bo państw ow iec jest tylko jedną 
s tro n ą  obyw atela. W  instynkcie n a 
rodu m am y praw dy nabyte do 
św iadczeniem  całych pokoleń i nie 
należy odzierać młodzieży z odzie
dziczonych instynk tów  n aro d o 
wych. W  w ychow aniu pow inniśm y 
się oprzeć nie na rzeczach przejścio 
wych, ale na w ieczystych a do 
nich należy stosunek  do reltgji, do 
rodziny i do narodu.

nikiem, gdy społeczeństwu naszemu 
jeśli czego brak to właśnie umiejętno
ści pracy, albo też prymitywne glory
fikowanie Rządu pomajowego, iż do
piero on zrobi? porządek w ideałach 
społecznych, gdyż przedtem panowała stwowej.
„anarchja ideałów”. W  sprawie bu- 
downictwa szkół powszechnych co- Równieoż s.lnie krytykuje p. Mini-
famy się raczej wstecz. Jeśli w tym stra P°s- Balicka (KI- Nar->- 
roku została jeszcze pewna kwota na Broniła p .. Czerwińskiego pos. Ja-
ten cel, to dlaczego się to stało? worska (B. B.), która polemizując z 
Mówca z uznaniem wita stanowisko mową p. Czapińskiego z dnia poprzed 
p. Ministra w sprawie rewindykacji nieg0> zarzucała mu, że podkreśla! j 
dóbr kościelnych. tylko pewne ustępy poznańskiej mo-

S T A N O W I S K O  B. B. wy p. Ministra, a przemilczał rzeczy 
Następ, przemawiał pos. Stypiński sobie niedogodne. . ,

(B.B.) — głównie o budowie szkół. I
i

SPRAWY KOŚCIELNE
Pos. Kornecki przytacza w swem da istnieje pod tym względem stan 

przemówieniu, że np. w Kaźmierzu biernego wyczekiwania i zwleka się 
nad W isłą skreślono etat katechety, z uregulowaniem wielu spraw. Stano 
a w Pińsku skreślono naukę religji w wisko p. Ministra spodobało się p. 
jednej klasie, co się sprzeciwia usta- Czapińskiemu, mówca jednak odniósł 
wie i wygląda na lekceważenie tej wrażenie, że p. Minister ma żal do E- i 
ważnej sprawy. Co do konkordatu, piskopatu, iż skierował spraw y do Są 
odnosi się wrażenie, że ze strony Rzą du bez uprzedniego uwiadomienia |

In n e  sp raw y
Z innych spraw  w spom nieć nale

ży, że pos. K orneck i w niósł o w sta 
wienie pozycji ioo  tysięcy zł. na 
budow ę kościoła w K ow lu, a poseł 
K uśn ie rz  o taką sam ą sum ę n a  od
now ienie kościoła N. M arji P anny  
w K rakow ie, k tó rego  stan  obecny 
grozi ruiną. .<

i P os. K rzyżanow ski p ro jek tow a
ną przez re feren ta  sum ę pół milj. 
zł. na B ibljo tekę Jag iellońską w 
K rakow ie chciałby podnieść do i 
m iłjona, gdyż b ib ljo teka w inna się 
przenieść do  now ego gm achu, a 
sta ry  po przeprow adzeniu  ro b ó t 
konserw acyjnych nadaw ałby  się ra 
czej na b iu ra  uniw ersyteckie

; W  kw estji w ychow ania fizycz
nego, co do k tórego  referen t p ro 
ponow ał obniżenie w ydatków  z g 
milj. o  i  i pół milj., pos. K ornecki 
p roponow ał skreślenie 50 proc., w 
obronie tego funduszu  w ystępow a
li pp.: Jaw o rsk a  i Sm ulikowski.

, Luksusow y sposób  organ izow a

nia szkół zaw odow ych spo tka ł się 
z silną krytyką p p .; K rzyżanow 
skiego i K uśnierza.

P o ruszono  także spraw ę budow y 
szkół pow szechnych, tak obszernie 
om aw ianą na posiedzeniu czw art- 
kowem. P os. K rzyżanow ski uw aża, 
że realizację tego  p lanu  należy roz
łożyć na dłuższy okres i narazie  ra 
czej sta rać  się o to, aby istniała po 
wsiach , pełna sieć szkół chociażby 
niższego typu, niż opierać w szyst
ko tylko na szkole 7 -klasow ej. P o 
lem izował z tern stanow iskiem  pos. 
Sm ulikow ski.

Ze stro n y  przedstaw icieli m niej
szości przem aw iali: pp. G rnnbaum  
(K oło  Żyd.), K arau  (KI. N iem .), 
i W ełykanow icz (KI. U kr.), k tó ry  
skarży się, że w ładze u tru d n ia ją  u- 
zyskanie koncesji n a  o tw arcie  szkół 
p ryw atnych i żądał w staw ienia po
r c j i  3.600.000 zł. n a  un iw ersytet 
ukraiński, o raz 1 milj. jako  p ierw 
szą ra tę  na kosz ta  jego  budow y. .
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W alRa o art. 25
KAP11ALNE STWIERDZENIE POSŁA RATAJA

P r z e g l ą d  p r a s y

Byliśmy tym organem, który po 
dokonaniu odroczenia sesji parla
mentarnej w listopadzie r. ub. 
kwestję wpływu tego zarządzenia 
na bieg terminów konstytucyj
nych w pracach budżetowych po
traktował objektywnie i spokoj
nie. Daliśmy wówczas wyraz na
dziei, że praktycznie ciała usta
wodawcze zeci.cą —  mimo uszczu 
pienia o miesiąc konsiytucyjnie 
gwarantowanego terminu —  na 
czas t. zn do końca marca r. b. 
załatwić budżet, a z drugiej stro
ny, że przy ogólnej debacie kon
stytucyjnej znaleziona zostanie 
sposobność i forma do uzgodnie
nia niewątpliwej sprzeczności, ja
ka tkwi w tern, iz istotnie konsty
tucja wyznacza na prace budże
towe pięć miesięcy, lecz ze prawo 
Prezydenta Rzeczypospolitej do 
odraczania sesji parlamentarnej 
może spowodować uszczuplenie 
tego terminu.

Rozwój wypadków poszedł na- 
ogół po linji naszych wywodów. 
Sejmowa Komisja Budżetowa 
pracuje z niezwykłą intensywno
ścią, prawie w permanencji, no
cami, —  aby do połowy lutego 
zakończyć prace budżetowe Sej
mu i w niepizekroczonym termi
nie móc przekazać budżet do Se
natu. Pozatcm zaś —  ze wzglę- 
dów ogólnych —  został zgłoszo
ny wniosek, ■ zainicjowany przez 
Stronnictwo Narodowe, aby w o 
bec wyżej sprecyzowanej sprzecz 
nośći zre\fdbtywać art. 25 konsty
tucji. Istotą wniosku tego jest 
teza, że odroczenie sesji zwyczaj
nej automatycznie przesuwa jej 
terminy, nie uszczuplając zasa
dniczego czasu jej trwania.

Wniosek ten. . wywołał burzę.
W śiodę wygłosił in pleno min. 
Matuszewski mowę przeciwko 
proponowanym zmianom art. 25, 
i to mowę, o której np. rozgory
czony nowym „kursem" socjali
styczny „Przedświt" z nieukry
wana satysfakcją twierdzi, że od 
maja 1926 r. nikt jeszcze tak 
ostro i tak krytycznie parlamentu j ni

obozu B. B. pamiętali, co sami 
podpisali w lutym r. ub,, a 2-o że 
nie oni, zgłaszali poprawkę, lecz 
opozycja! Chwilami zaś istotnie 
wyczuwa się, że panują „zharmo
nizowane" poglądy, iż dla opo
zycji nigdy rząd nie ma racji, ale 
i cila rządu nigdy nie ma racji —  
5pozycja!

Jesteśmy przekonani, że z obu 
stron zasada takiego myślenia nie

je s t  słuszna. N i c  prowadzi ona 
do pracy twórczej, lecz rzuca na 
każdy temat cień rozdarcia i an
tagonizmu Być może, iż w  takiej 
atmosferze, jeśliby się m.ała 
utrwalić, mogłyby zostać /.niwe
czone te pociągające możliwości, 
które, jak się zdawało, rodziły się 
w czasi z grudniowych narad na 
Zamku przed powołaniem obec
nego rządu.

HARftMAN REDIVIVUS
PROF. BAR? EL PRZYCHYLNIEJSZY OD P. SWITALSKIEGO
W swoim c z as ie  powiadamia- j tych zabiegów wiatr, m. in. na 

liśmy o nieaktualności ofert) Har skutek stanowisk? p. ministra
rim-tna Było to w związku z po- 
ufnenn uchwałami Komitetu Eko
nomicznego Rady Ministrów, kto 
ry uzależnił przyjęcie oferty od 
tak gruntownych zniian, iż w  
gruncie rzeczy uczynno to spra
wę nieaktualną.

Tymczasem Uarriman wystą
pił z nową ofertą, która, jak nam 
wiadomo, tylko nieznai znie różni 
się od poprztdniej.

W Rządzie prof. Bartla po-

Skarbu, który na ostatniej Radzie 
Finansowe] (14 bm.j podnosił 
możliwość uwzględnienia oferty 
w razie odpowiednich jej zmian-

W rezultacie p. minister Ro
bót Puolicznych przesiał ostatnio 
ofertę Hanim ar a do Prezydjum 
Rady Ministrów, celem zaopinjo 
wania jej strony prawnej.

W sprawie tei w przyszłą 
środę (22 b. m.) odbedzte się na
gada w wydziale prawnym P:e-

Wiał jednak przychylniejszy dla zyćjum Rady Ministrów.

WYRDK SĄDU OBYWATELSKIEGO
W  S P R A W IE  B. M IN IST R A  M I E D Z IŃ SK IE G O

C złonkow ie Sadu O byw atelskie
go w spraw ie t .  m in istra  poczt i te 
legrafów , .Bogusława M iedzińskie- ! 
go, k tó rym  pow ierzone było zebra
nie m aterja łów , zakończyli już swe 
p race, tak, ze w dniu  dzisiejszym  
przystępuje Sąd O byw atelski do 
rozpoznan ia  spiaw y.

W yrok  Sądu O byw atelskiego 
ferow any ma być publicznie w tym  
sensie, że po zakończeniu  obrad 
Sądu zaproszeni zostaną m ia rodaj
ni przedstaw icieli urzędów  poczto 

wych, k tó re  pozostaw ały  w stycz
ności ze spraw ą zarzu tów , ' w y to 
czonych b ' m in istrow i M iećziń- 
skiem u. ja k o  przedstaw iciel m in i
ste rs tw a poczt i te leg ratów  praw do 
podobnie zaproszony  bęazie mmi • 
ste r B oerner, pozatem  przedstaw i
ciel m in iste rstw a skarbu , N ai vyż- 
szej Izby K on tro li P ań stw a ' t. d 
k tórym  odczytana zostanie sen ten 
cja w yniesionego w yroku.

O głoszenie w yroku nastąp i w 
dniu  2 i łub 22 b. m.

Dziefi polityczn y
P O W R Ó T  M I N  ZA ŁUSKIEGO  Jak słychać, na czele Partii Dracy 

Minister spraw  zagranicznych, p. stanąć ma pos. Zyndram - Kościałkow 
Zaleski, po zamknięciu 58-ej sesji Ra-

U W Y C H O W A N IE  
M Ł O D ZIE ŻY

„R zeczpospolita" cy tu je poda
ne przez nasz t pism o or.eg- 
daj zarządzen:e K u ra to ra  O kręgu 
N aukow ego W arsz. o „nieczynie- 
niu trudności" (!! !)  młodzieży 
szkolnej, p ragnącej uczęszczać na 
odczyty au to ra  soczystych u tw o 
rów  ero tycznych  w sensie „Ł u k u " 
lub „G enerała B arcza” — rozw aża 
jednocześnie (na tle encykliki p a 
pieskiej) problem y chrześcijańsk ie
go w ychow ania m łodzieży. P rzy  tej 
okazu słusznie spostrzega, ze:

K ościół nie wkracza tutaj w  
l z \ f  dzinę państwową, gdyż nie 
sprzeciwia się, by w  kiżdetn pań 
stw ie szkoły i inne instytucje w y
chow aw cze podporządkowywały 
się słusznym  zarządzeni*-m wła 
dzy cywilnej.

N atom ias t —  jak  to  w ykłada ta  
podstaw ow a encyklika

Państw o nie posiada żadne
go tytułu ojcostw a nad dziec
kiem. Jego zadanie stanowi potę
gow anie wspólnego dobra do- 
cztauego; zatem więc winno ono  
zapewnić rodzicom  pokój i bez
pieczeństwo w  wykonywaniu  
sw ych praw, ochraniać te pra
wa- sta isze od państwowych, a 
rów nocześnie szanować prawe 
K ościoła do chrześcijańskiego  
wychowywani? młodzieży.

Św iat katolicki nie m oże zapom 
nieć, że o te  tezy, tak  w yraźnie 
zarysow ane przez N am iestn ika 
C hrystusow ego —  będzie toczyła 
się zacięta w alka. W  te j w alce iro n t 
katolicki m usi być m ocny

PO  M O W IE  
M IN. M A T U SZ E W SK IE G O
Ś rodow a b a ta lia  se jm ow a wciąż 

huczy echam i w prasie
„P rzed św it"  aż dygoce z ucie

chy, aż się zach łystu je :
jeszcze nigdy, żaden poza  

Marszałkiem Piłsudskim — z urzę 
dujących m inistrów, nie wy chlu
stał rozwichrzonej srjmokracji 
tak dotkliwie, jak to uczynił p. 
minister M atuszewski w  dniu 15 
b. m -
Ja k  to  było w rzeczyw istości o 

tem  m ów i dzisiejszy artyku ł w stęp
ny „Po*ski". A le też za jędrną r i 
postę p R a ta ja , odpłaca się „G a
zeta Polska", k tó ra  w ytyka w nio 
skodaw com , że:

przecież panowie ci rrte p in £  
listu dc przyjaciółki, ani uyapo- 
zycy.i dla służącego, o której go
dzinie ma ich budzić dnia rtastęr 
nego. Pisali i podpisywali wnio ■ 
sek nagły w  sprawie rewizj jed
nego z najważniejszych art kon
stytucje

D laczego więc doktorom  oboj
ga pozycyj w olno jest niechluj
stwa popełniać, a członkowi rzą- 
du nie w olno ich po imieniu na
zwać?
To wszystko cytujem y dla w ska 

zania próbek  polem iki politycznej 
w P o lsc e 1 „P iękny ton"...

„Gazeta W arsz ” pragnie odczy
tać głębszą treść zdarzeń  środo
wych i dochodzi do w niosku, że ca
łą gra była g rą  pozorow :

pojedynek p. Rataja z p. M a
tuszewskim  był w dy grą, któr? 
m askował? prawdziwy cel walki 
p M atuszewskiemu chodziło o 
to, bv odzyskać w  polityce tan - 
cyjnej reputację giaakiego „puł
kownika” 1 zaprezentować się ja
ko kandydat na m iejsce p. Bart
la, p. Ratajowi zaś— by ubic in
teres ukarłowany już zz  kuhuami 
z p. Bartlem, t. j. zapewnień e 
współpracy centro - learu z rzą
dem za cenę pewnycn koncesyj 
politycznych i partyjnych 

„A BC”, jak zwykle próbuje na
w et sorecyzowó c zasady „współ
pracy" :

podstawą porozum iem s mia
łyby być 3 punkty rewizji K on
stytucji, na które jakooy tak 
skonstruowana w iększość mc - 
głąby się zgodzić. Funkiam i term 
są: 1) plebiscytowy wybór Pre
zydenta, 2) ograniczenie odpo
wiedzialności parlamentarny-, rzą 
du przez utrudnianie piocedury  
uchwalenia votum  nieutności 3) 
nieznaczni egeanicaępu nietykal
ności pcsels.:iej.
„Przegląd W ieczorny" idzie jesz

cze o krok  d a le j: w idzi już miano 
wicie, ż e '

dziś już w  całe. pełn endecja 
uświadamia sobie, żc znów  prze- 
g ia ła  na t ałej linji, że znów  sta
je się piatem itołen u wozu par
lam entarnego, że „centrolew*" 
skazuje ją z powrotem  na pasy- 
wizm, ste-czenie bezczynne w  ką
cie i w cieniu.

No, D O , I 1 0 I  

Szybkie w icoski •

dy Ligi Narodów, udat się dnia 16 
b m. do Paryża, gdzie zab?wi dwa

nie potraktował. Istotnie, min 
Matuszewski wydedukował z te
go wniosku wszystkie najstrasz
niejsze rzeczy. 1 chęć wzięcia 
Prezydenta Rzeczypospolitej jak- 
gdyby z powrotem w niewolę 
sejmową, i chęć poztawienia pań-

Do W arszawy minister Zaleski 
przybędzie w poniedziałek, dn. 20 b. 
m.. o godz. 6 m. 53 wieczorem.

MIN. P O Ł C Z Y Ń S K I  
C B J A Ł  U R Z Ę D O W A N I E

ski.

N A P R A W A  
USTR OJU R O L N E G O

W  początkach lmego odbędzie się 
w n in is t. reform rolnych pod prze
wodnictwem ministra prof. W. Sta
niewicza kolejne posiedzenie rady 
głównej naprawy ustroju rolnego.

Rada zajmie się omówieniem pro-

G I E Ł D A
G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E  

w Warszawie
Żyto 21 50. —  22.00. Pszenu a

rowa 82,00; 5 proc. konwersy!na 
50.00 10 proc. poż. kolejowa 102,50; 
4 i pół proc L. Z. ziemskie 49,00; 5

I I 7 .Ó0— 38.00. O wies jednolity  20.00 ;Projy ^  53,00 , 8 proc.
—  21 .00. Jęczm ień na kaszę 22.00
—  23.00. Jęczm ień b row arn iany

Wczoraj w południe nastąpiło w  gramu prac mmist. w dziedzinie mel-
Ministerstwie Rolnictwa oficjalne obję 
cie urzędowania przez nowomianowa

s tw a  b u d ż e tu  i re k ru ta , i chęć nego ministra Jantę - Połczyńskiego, 
p rz y w ró c e n ia  se jm o w ła d z tw a  w |D o  p. Ministra przemówił podsekre

tarz stanu o. Leśniewski, poczem nastą 
pita prezentacja urzędników.

R E Z Y G N A C 1 A  POSŁ.  BYRKJ
Przewodniczący komisji budżeto

wej Sejmu, poseł Byrka, po zalatwie-

joracji i naprawy ustroju rolnego.

przedmajowych formach...

jakaż musiała zapanować kon
sternacja na ławach B. B., gdy w  
polemice z min. Matuszewskim b. 
marsz. Rataj spokojnie wykazał. |niu budżetu ma zrezygnować ze sta
że zupełnie taką samą tezę; nie nowiska przewodniczącego tej komi-
wliczania okresów odroczeń Poświęcić si pracy w Izbie,

Fhzemysłowo - Handlowej we Lwo
wie, której jest prezesem.

U K O N S T Y T U O W A N I E  SIĘ 
P A R T J I  P R A C Y

W dniu dzisiejszym odbyć się ma 
narada posłów i senatorów, którzy 
zgłosili wystąpienie ze Zjednoczenia 
Miast i Wsi. będącego częścią skła
dową BB. Na posiedzeniu tem omó
wiona zostanie sprawa powołania za
rządu ponownie zorganizowanej „Par 
tii Pracy".

OnPHWiFDZl REPAKGJI
P. L. M. S., Częstochowa. — Jak

Pan słusznie zauważy] powinno być 
w tytule nie: „zniesienie" a „wprowa 
dzenie"—a wtedy treść staje się zrozu

miała. — W  kwestii prohibicji ogra
niczamy się tylko do stanowiska in
formacyjnego.

syj do biegu terminów, przepija
nych konstytucją —  wysuwa 
...projekt rewizji konstytucyjnej 
Bezpart. Bloku Współpracy z 
Rządem (art. XXXtV, ust. 2).  
Okazało się w  świetle tej swoi tej 
„rewelacji", że „oburzono" się 
na to, co powinno było być... po
chwalone. Dlaczego? Być może 
dlatego, iż ł-o  nie wszyscy z

JAK A BĘDZIE POGODA?

27.00 —  28.25. G roch polny 3 5 0 ° 
—  38.00. M ąka pszenna luksusow a
68.0 —  72 .00. M ąka pszenna cztery 
zera 59.00 —  6 1 .00. M ąka żytnia 
podług  przepisu  38.00— 38.50. O trę 
by pszenne schale 20.00 —  20.50. 
O tręby pszenne średnie 16.50 — 
17 .00. O tręby żytnie 12.00 — 12 .50. 
K uchy  lniane 30.00 —  40.00. K u 
chy rzepakow e 29.00 —  30.00. F a 
sola biała 8o.no —  85.00.

D E W IZ Y
Dolary Stanów Zjedn. 8,859; Lon- 

, _ dyn 43,50 i pól — 43.29; Nowy Jork
rzew idyw any przebieg pogody _  8.876; P aryż 35,11 — 34,94;

w dniu  dzisiejszym : Przga. 26,43 — 26,3U i pół: Szwajcar ja
N a północy, w schodzie i w środ 172,75 — 171,89, Stokholm 239,90 — 

ku Polski rankiem  chm urno  lub 238,70; W iochy 46,78 — 46,54
m glisto, w ciągu dnia dość pogod- j Dolar gotówkowy w obrotach po-
nie, jedynie na P odkarpac iu  jeszcze zagietdowych — 8,876; rubel ztoty—
zachm urzenie w iększe i możliwy 4,62. Gram czystego złota — 5,9244.
drobny  opad śnieżny. Lekki spadek !

L. Z- W arszawy - 69,25.

AKCJE

B. Polski 179,00 — 180,00 — 
179,50; B. zw. sp. zarób. 78,50 Elek
trownia Dąbrów. 60,00; warsz. Tow 
fabr. cukru 26,50’ Firlej 34,00; Lilpop 
34,50; Ostrowieckie 66,00; Staracno- 
wice 21,00.

tem pera tu ry  zwfeszcza 
be w iatry  północno 
potem  m: jjscow e.

nocą. S ła-! P A P TE R Y  P R O C E N T O W E
zachodnie, 4 proc. poż. inwestycyjna 124.00;

STRAJK ZECER3 W
w Krakowie zaostrza się

Kraków, 17 stycznia. — Dziś zno
wu pisma kraKowskie z  wyjątkiem 
„Naprzodu" me ukazały się

Sytuacja wśród strajkujących ze- 
cerów, jak się dowiaduiemy, nie u- 
legta żadnej zmianie. W ediug wszel
kiego prawdopodobieństwa, ani dziś 
ani jutro nie należy spodziewać się 
ukazania pism. W ydawcy zam.erza- 
j? sprowadzić zecerów zamiejscowych 
celem uruchomienia pism. Aj. Wsch.

5 proc. państw, poż. premjowa do1 a- chce opuśc.ć Litwę.
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D o n io słe  porozu m ien ie

dów  i p rzygotow ań do o tw arcia  
konferencji m orskiej w Londynie, 
bez w iększego, stosunkow o, w ra
żenia przeszła w iadom ość o zaw ar
ciu w L ondynie polsko -angielskie
go porozum ien ia  węglowego.

P orozum ien ie to  m a o tyle do 
n iosły  charak te r, że pom iędzy P o l
ską a A nglją  zaznaczały się już od 
d łuższego czasu pow ażne ta rc ia  w

P O L S K O -A N G IE L SK IE  W  SPR  A W A C H  W ĘG LO W Y C H
dzić należy, iż układ ten  w zm acnia 1 na rola gospodarcza Polski, z k tó rą  

TariW nn na liczyć się dziś muszą najpo tężn ie j
sze m iędzynarodow e czynniki go-

H . R-ski.

PRZED KONFERENCJĄ MORSKĄ
DELEGACI MOCARSTW ZJEŻDŻAJĄ DO LONDYNU.

W śró d  rozgw aru  konferencji ha- U.Z.1V- J , ***        -
skiej, posiedzenia R ady Ligi N aro - silnie pozycję P olsk i zarów no na liczyć się dziś m uszą najpo tęzn ie j

te ren ie  A nglji, jak  i w całym  świę
cie m iędzynarodow ym , raz  jeszcze ' spodarcze 
podkreślona bow iem  została  potęż-

S f U s t H t i  o m a w ia n o  O b sza ,-

żone były skutkiem  tego na 
znaczne straty .

S tan  w ojny pom iędzy polskim  i 
angielskim  przem ysłem  w ęglowym  
rozpoczął się w szczególności od 
czasu pam iętnego s tra jk u  general
nego w  A nglji. W ów czas to  kopal
nie angielskie, un ieruchom ione na 
dłuższy czas, zm uszone były w strzy  
m ać eksport węgla angielskiego na 
W szystkie niem al zagraniczne rynki 
Węglowe. Oczywiście, iż w skutek te 
go popraw iła się w bardzo silnym 
stopn iu  po lska k o n ju n k tu ra  w ęglo
wa. Chodzi tu  głów nie o rynki skan 
dynawskie.

P o  zakończeniu  s tra jk u  genera l
nego kopalnie angielskie rozpoczę
ły ponow ne wysyłki węgla na daw- 
he tereny . T eraz  jednak  w yłoniły 
się dla ek sp o rtu  angielskiego b a r
dzo pow ażne trudności. W ęgiel poi 
ski, k tó ry  w m iędzyczasie zdobył 
Poszczególne rynki, był bow iem  
znacznie tańszy od węgla angiel
skiego, ponad to  zaś pod względem 
gatunku  nietylko że dorów nyw ał 
węglowi angielskiem u, ale nad to  go 
częstokroć przewyższał.

At^łych w arunkach  m usiało oczy
wiście dojść do o stre j walki konku
rency jnej pom iędzy  ‘po lsk im ’a an 
gielskim  5!Iprżcm’ysłem 'Węglowym. 
A nglicy zniżyli bardzo  w ydatnie ce-

i'-usiłowali w ten sposób un ie
m ożliw ić dalszą ren tow ność tra n s 
portów  polskich. Oczywiście, że i 
polski przem ysł węglowy nie m ógł 
się w yrzec now ozdobytych rynków  
zbytu i d la tego  też ceny węgla pol
skiego zostały rów nież w odpow ied 
ni sposób zniżone.

S tra ty  ponoszone przez Anglję, 
kyty jednak  wyższe, niż s tra ty  pol
skie.

W o jn a  w ęglow a toczyła się przez 
kilka lat. D opiero  z końcem  1928 r. 
zdecydowali się A nglicy podjąć pró  
"V Porozum ienia z Polską, aby u- 
h tknąć dalszej kosztow nej konku- 
re^cji. R okow ania  toczyły się
wówczas przez dłuższy czas w 
Sheffield. M imo jednak  energicz- 
nych zabiegów  nie udało się dopro
wadzić do porozum ienia. K onferen  
cja  w Sheffield zakończyła się fia
skiem, k tó re  w alkę konkurency jną 
Pomiędzy polskim  a angielskim  
Przem ysłem  w ęglow ym  zaostrzyło 
łcm  silniej.

Aż w reszcie pod koniec ubiegłe
go roku  rozpoczęły się znow u per
trak tac je  polsko - angielskie. T rw a 
ły one przez czas dłuższy. Tym  ra 
sem zdołano pokonać nasuwające 

trudności i układ porozum ie
wawczy został w reszcie zaw arty .

T ru d n o  w te j chwili przewidzieć, 
jak w dalszym  ciągu rozw inie się 
WsPółpraca polsko - angielska. To 
Jednak jest w chwili obecnej pew ne 
Ze Porozum ienie zapobiegnie dal- 
s*ej licytacji polskiego i angielskie- 
60 w ęgla i w części p rzynajm nie j 
wyrówna straty, jakie zarów no P oi- 
Kka, jak  i A nglja  zm uszone były 
Wskutek w alki ponosić.

R ów nocześnie w angielskich ko- 
ł^eh gospodarczych m ów i się głoś- 
n °  o tem, iż układ polsko - angiel
ski o tw iera drogę do ogólno - eu-

W WYNIKU KONFERENCJI HASKIEJ
NIEPOROZUMIENIE MIĘDZY TARDIEU A HERRIOTEM.

Niemiec, czuje się mocno dotknię
ty oświadczeniami, zamieszczo.ie- 
mi w prasie haskiej przez prem
iera Tardieu, z których wynika, 
że Tardieu jedynie dzięki wzmian 
kowanym umowom zmuszony był

Paryż, 17 stycznia. —  „Petit 
Parisien" podaje, że wczoraj w

bardzo  J nie przebieg rokowań haskich. —  
Dziennik uważa, że bezpodstawną 
jest pogłoska o rzekomem niepo
rozumieniu pomiędzy Herriotem 
a prowadżącyrńi rokowania dele 
gatami francuskimi na temat za
stąpienia nową formułą w sprawie 
sankcyj tej formuły, która zosta
ła włączona do protokółu londyń
skiego 1924 r.

Paryż, 17 stycznia. —  Były 
premjer Herriot, który w sierp
niu 1924 r. podpisał ugody lon
dyńskie, będące zapoczątkowa
niem polityki ustępstw na rzecz

obecnie zrzec się praw do sank
cyj karnych, przewidzianych 
przez art. 430 traktatu wersal
skiego.

W kuluarach Izby Herriot 
oświadczy! wczoraj, że nie myślał 
nigdy w Londynie o zrzekaniu się 
praw do sankcyj prawnych w :glę  
dem Niemiec na wypadek niedo
trzymania przez nich zobowiązań 
Herriot ma zamiar wnieść w 
związku z tą sprawą interpelacje.

Londyn, 17 s ./czn ia . — P rasa  an
gielska poświęca wiele miejsca rozpo
czynającej się konferencji, dotyczą
cej zbrojeń na morzu.

CELE K O N F E RE N C JI
Według „Timesa“ celem konferen

cji jest nie ustalenie i dyskusja w 
kwestji ilości tych czy innych typów 
okrętów, ale przedewszystkiem wstrzy 
manie budowy nowych jednostek bo
jowych na przeciąg 4 — 5 lat. Do
niesienia prasy, jakoby MacDonald 
mial odrzucić propozycje delegacji ja
pońskiej w rokowaniach, poprzedza
jących konferencję, nię odpowiadają 
prawdzie.

Rzeczoznawca w dziedzinie znro- 
jeń morskich ..Daily Telegraphu" 
stwierdza, iż porozumienie amerykań
sko - angielskie w kwestji rozbroje
nia na morzu bynajmniej nie jest tak 
całkowite, jak to ogólnie przypuszcza
ją. W  kwestji budowy mniejszych jed
nostek bojowych, jak torpedowce i lo
dzie podwodne, rząd brytyjski oprze 
się na wnioskach, wysuniętych w Ge
newie w r. 1927

Według tych projektów ustalony 
być winien tonaż następujący: dla

REWELACJE BESED0WSKIEG0
MOGĄ WYWOŁAĆ KONFLIKT FRANCUSKO - SOWIECKI.
Paryż, 17 stycznia. —  Prasa skiego, skazującego gu na 10 lat 

omawia szereg rewelacyj b. rad -; więzienia zą rzekomo popełnione
ambasady sowieckiej Bese- j przez niego nadużycia.

„Le Matin" poświęca tej sora • 
wie wstępny artykuł, w  któryi 1 

zaznacza, że podobne zachowanie 
rządu sowieckiego jeąt niedo

puszczalne. Parlament powinien 
zażądać przeprowadzenia w  tej 
sprawie ankiety. Nie można oczy
wiście robić rewizji w  obcej am
basadzie. Można jednak zbadać 
szereg świadków i przeprowa
dzić odpowiednie poszukiwania 
w bankach, znajdujących się n.

cy
dowskiego o sumach, przyzna
nych przez rząd sowiecki na 
tzecz propagandy komunistycz
nej w e Francji, które to rewela
cje Besedowskf poczynił w nie
dawno udzielonym wywiadzie i  
powodu wyroku sądu moskiew-

OSTRA KRYTYKA
Tarcia w partji liberalnej.
Londyn,  17 stycznia (tel.) - —  

Przed paru laty , antagoniści 
Lloyd Georgę’a .v, utworzyli we
wnątrz partji liberalnej radę par- 
(ji pod wodzą Asquita. W okre
sie ostatnich wyborów i w  miesią
cach po nich następujących rada

wielkich torpedowców czołowych 
1750 ton, dla torpedowców zwykłych 
1400 ton, dla dalekomorskich lodzi 
podwodnych — ' 1600 ton dla przy
brzeżnych zaś—600 ton. Granice w id  
kości dzia-^używ anych na tych Jed
nostkach bojowych mają być ustalo
ne o wymiarze 12,7 ctm. 
D E L E G A C J A  F RA N C U S K A

Paryż, 17 stycznia. — Premjer fran 
cuski Tardieu w sobotę wieczorem u- 
daje się na konferencję rozbrojeniową 
do Londynu, gdzie przybędzie w nie
dzielę.

Briand, który w  czwartek wieczo
rem przybył do Paryża, również w  
sobotę udaje się do Londynu.

Ogólnie panuje przekonanie, iż 
sprawa uregulowania stosunków na 
Morzu śródziemnem będzie rozpatry
w ana przy udziale trzech mocarstw 
t. j. Anglji, Francji i Włoch. Szcze
góły tych rozmów nie są całkowicie 
znane, jedynie „M atin“ donosi, iż 
rozmowy dotyczyły również uregulo
wania kwestji stosunków w Afryce 
Wschodniej, przedewszystkiem zaś 
sprawy osiedlania się na terenach 
wschodnio - afrykańskich kolonistów 
włoskich. — Aj. Wsch.

PR ZY BYCIE D ELE GACJI  
ST. Z JE DN.

Londyn, 17 stycznia. — Parowiec
„George W ashington", mający na po 
kładzie • delegację amerykańską na 
konferencję 5-ciu mocarstw, przybył 
dziś o godzinie 6 rano do Plymouth.

W  skład personelu delegacji wcho
dzi około 100 osób. Stimson, przewód 
niczący delegacji, oświadczył przed
stawicielom prasy, iż delegacja przy
bywa z uczuciami. głębokiej nadziei i 
stanowczem postanowieniem poczy
nienia wszelkich wysiłków, w celu

Usunięcia Schachta
Żądają socj. - demokraci 

niemieccy.
Berlin, 17 stycznia. —  Za

rząd naczelny frakcji socjalno - 
demokratycznej Reichstagu odbył 
wczoraj pod przewodnictwem 
kanclerza Mullera i ministra Pra 
cy Wissela. posiedzenie, na któ- 
rem rozważano sprawę incydentu 
dr. Schachta.

Po, posiedzeniu zarząd wydał 
komunikat, w którym m. in. wy 
raża oczekiwanie, iż po powrocie 
delegacji niemieckiej z Hagi gabi 
net Rzeszy zajmie się incydentem 
i rozważy możliwość wprowadze
nia zmian w statucie Banku Rze
szy, mających zabezpieczyć moż
ność zmian personalnych w sto
sunku do Banku Państwa. Pol. 
Aj. Tel.

Układ likwidacyjny
Rozmowy Min. Zaleskiego.

GENEWA, 17 stycznia (tel,). 
Rokowania polsko - niemieckie w  
sprawie układu likwidacyjnego, 
które rozpoczął min. Zaleski z 
min. Schubertem od poniedziałku 
przy udziale rzeczoznawców z 
obu stron, wbrevv nadziejom nie 
mają szans, by zostały doprowa
dzone do końca. Jak donosi pra
sa berlińska, powodem tego ma

doprowadzenia do pomyślnych wynt- 
ta powstrzymała się od krytyki sjgśw‘koafe^ewój.. — Pol. Aj J d .^
Lloyd .Georgeą, mu wol!I? rOT r ;1 ' W '
rękę dla przeprowadzenia jego 
programu, który miał podnieść 
autorytet partji.

Obecnie Rada wystąpiła z o- 
strą krytyką, zarzucając Lloyd 
Georgeowi, że sam tylko zarzą
dza funduszami partyjnemi, z któ

terenie Francji, można rów nież! rymi nie wiadomo co się dzieje; 
prosie agenta . bolszewickiego dalej, obietnice o postawieniu pro-
Ahrensa o przeniesienie gdziein
dziej swej akcji .rozdawania do
larów; można wreszcie uprzedzić 
ambasadora Dowgalewskiego, że 
poprosi go się o  opuszczenie tery- 
torjum francuskiego, jak to uczy
niono w stosunku do ambasadora 
Rakowskiego.

WALDEMARA*
chce opuścić Litw ę  

Kowno, 17 stycznia. — Były pre
mjer WoWemaras zwrócił się do władz 
kowieńskich z prośbą o wydanie mu 
paszportu zagranicznego, gdyż uwa
ża, że dalszy lego pobyt na Litwie 
jest beznadziejny. — Aj. Wsch.

Z LOTU PTAKA
Tallin. — Rząd estońki opracował 

nową ustawę wojskową, według któ
rej termin służby wojskowej wynosić 
będzie 9 miesiecy.

roPeisiH-<,„ • , 1  byc brak czasu. Mm, Schubert od
Pejstaego porozumienia w ęglo- , . . . .  , . . . .był ostatnio w środę dłuzszą roz •

, | mowę w  tej sprawie z min. Za-^ e g o .
W  racając do sam ego porożu

•cienia polsko - angielskiego stw ier- leskim.

Marsylia. — W skutek eksplozji po
w stał pożar, który zniszczył czpścio 
wo iacht _ang;eLki. Dwai marynarze 
odnieśli cieżkie oparzenia.

P ort Elizabeth, — Połudn. Afryka) 
Na tutejszej stacji koleiowej zderzyły 
się dwa pociągi pocztowe. 15 osób 
odniosło rany. 1

Bombay. — Gubernator generalny
przedłużył cza* trwania sesji zgroma
dzenia narodowego do 31 lipca r. b.

Paryż. — Frzewodniczącym sena
tu obrany został sen. Doumer.

gramu mającego zwalczyć bezro
bocie zawiodły, a sam plan i nie 
ma widoków powodzenia.

Dane fe wskazują, że kierow
nictwo partji liberalnej nie spo
czywa w odpowiednich rękach. 
Najostrzej występował w tej spra 
wie lord Grey, którego też wybra 
no przewodniczącym rady. Ponie
waż jednak i Lloyd George posia
da w partji swych zwolenników, 
zarysowuje się możność rozłamu.

Przyczyny dymlsyj
za niedokładne informacje.

WIEDEŃ, 17 stycznia (tel.).
Jak wiadomo, austrjackie mini
sterstwo spraw zagranicznych 
zarządziło szereg zmian na pla
cówkach dyplomatycznych. Zmia- 
sty przeprowadzone będą w War
szawie, Bernie, Paryżu i Mo
skwie. Zostały one spowodowane 
brakłem inicjatywy, jaki w ostat
nich latach dał się zaobserwować 
na zagranicznych placówkach dy
plomatycznych Austrji.

Na skutek braku informacyj od 
swych poselstw kanclerz Szober, 
po przybyciu do Hagi, nie miał 
najmniejszego pojęcia o tent, z ja- 
kiemi planami wystąpi Polska, 
Czechosłowacja i Rumunja. To, 
co zastał w  Hadze, zaskoczyło go I dzibó-w 
w najwyższym stopniu.

SZKOŁA DLA RODZICÓW.
Kto się kiedy zaążąnąwiał czy ma 

„powołanie rodzicielskie”? Niemieckie 
przysłowie powiada: „Łatwo je s t zo
stać ojcem, ale być ojcem — oto 
sztuka” ! Zapewne, wszyscy ludzie ma
ją  natu ra lne  powołanie rodzicielskie, 
ale, niestety często swe obowiązki za
niedbują. Zawodu rodzicielskiego trze
ba się uczyć, bo niema na świecie za
wodu trudniejszego i bardziej odpo
wiedzialnego. W ymaga on przecież ty 
lu zdolności, wiadomości, umiejętno
ści, tak tu , zmysłu obserwacyjnego f 
danych psychologicznych.

Rok temu założono w Paryżu dziw
ną  szkolę — Szkołę dla Rodziców. — 
Uczęszczają tam  na wykłady rodzice, 
aby na lekcjach i dyskusjach, wy
m ieniając poglądy i doświadczenia, 
wspólnie doskonalić się w zadaniach 
wychowawczych i tak  zdobytą „wie
dzę rodzicielską” stosować praktycz
nie przy wychowaniu własnych dzie
ci. Wielkiem zadaniem szkoły je s t 
odrodzenie rodziny, aby rodzina mo
gła stać się dla dzieci źródłem naj
czystszych, najserdeczniejszych i naj
szlachetniejszych wzruszeń i radości.

W szkole tej s tud ju ją  form ację f i
zyczną, m oralną ł umysłową młodego 
pokolenia, zastanaw iają się nad wy
borem zawodu, om awiają w arunki 
społeczne, m ateria lne i rodzinne w ja 
kich się młodzież wychowuje.

N iestety, nie posiadam y tak ie j po
żytecznej szkoły. Możemy tylko przy 
ok a z j i  pisania o tych idejach przy
pomnieć rodzicom ich istotne wobec 
dzieci obowiązki. Obowiązki miłości 
wobec dzieci —  to nietylko samo uczu 
cie, czułość, pieszczota i dogadzanie 
im. To s ta ran ia  i wysiłki, aby dzieci 
nasze jaknailepiej uzbroić na drogę 
życia, aby walka o byt nie złam ała ich 
przedwcześnie, aby posiadając siły f i
zyczne i duchowe a również um ieję
tności realne, sami umieli dać sobie 
rade w epoce samodzielności życiowej.

Kochać dzieci, znaczy także w łasną 
pracą  i oszczędnością zapewnić dzier 
ciom skromny kapitalik . aby wchodząc 
w życie, na samym wstępie nie za
znali goryczy bezsilności i bezradności.

Zrealizować tc  wskazanie można, 
zaw ierając w P K. O. ubezpieczenie 
posnetowe na rzecz naszego dziecka.

K ilnakanaście złotych miesięcznie, 
wpłacanych na polisę, utw orzą po doj
ściu dziecka do pełnoletności —  posag 
lub poprostu kap ita ł na dokończenie 
studjów  lub założenie w arszta tu  p ra 
cy.

Zanim założą u nas szkołę dla Po- 
już dzisiaj możecie ugrunto- 

zvstJość waszego dziecka or%az 
ubezpieczenie w  P. K. O. Af. Cz.
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..RELIGJA NIEWOLNIKÓW RZYMSKICH”
DUCH I K IE R U N E K  MIN. W. R. I O. P.

M inisterstwo W. R. i O. P. zo rga
nizowało w Łowiczu w dniach 10, 11 
i 12 b. m. konferencję, poświęconą. 
zagadnieniom ku ltury  w iejskiej w Pol 
sce. M inisterstwo zaprosiło około stu 
osób z pośród profesorów uniw ersyte
tów, urzędników adm inistracji szko’.- 
nej i pracowników oświatowych. Nie 
było ani jednego księdza katolickiego.

K onferencja ta  daje konkretny ma- 
te r ja ł do zapoznania się z dzisiejszym 
kierunkiem, wrogim katolicyzmowi, 
idącym od tych, których zadaniem je st 
szerzyć w Polsce oświatę ludową.

R eferaty  wygłosili: profesorowie 
uniwersytetów , pp. M. Limanowski i 
F r. B ujak Bystroń, p. Solarz, Rudliń 
ska i p. J . Cierniak.

W brew przewidywaniom nieocze
kiw any ton te j konferencji nadał 
prof. Limanowski. Streszczenie w y
wodów p. Limanowskiego jego wła- 
snemi słowami predstaw ia się, jatc 
następuje:

„K ultura —  to kw iat, k u ltu ra  —  to 
stosunek do Boga. Każda ku ltu ra  ob
jaw ia  swój stosunek do czegoś, co zo
stało objawione, do tego, co je s t poza 
nami. W kulturze są tylko dwie d ro 
g i: albo gloria Dei, albo gloria mun- 
di. K ierunek gloria mundi dziś —  i o 
bolszewizm, komunizm. E uropa, a v  
niej Polska, dąży do stworzenia k u l
tu ry  chrześcijańskiej i nic jej nie za 
trzym a: a więc g loria  Dei.

Trzeba tak  wychowywać (aluzja do 
dzisiejszej szkoły i obecnego m ini
s tra ) ,  aby wychowankowie umie.i 
otwierać się na słońce, a zamykać n i 
trucizny Gloria . Dei —  to roślina 
kwiatem  do słońca. Gloria mundi — 
to roślina kwiatem w dół, w ziemię. I

 T .   .V  . I . - — ,,  i

P. Limanowski w odpowiedzi swej 
zareagował mocno na przemówienia 
niektórych mówców. Dowodził, że t a 
kie stanowisko zajmowali kiedyś wi 
F rancji rewolucyjni m arkizi, lecz po
gląd ten przez wieki ze szczytów ze
szedł w dół i dziś jeszcze nim żyją 
niziny społeczne. Szczyty m ają  dziś 
inne ideały i te  powoli będą schodzić 
w dół. Reprezentowane tu  poglądy 
klasowo - chłopskie są wyrazem wie! 
kiego zacofania.

Prof. Bujak przypomniał, że kultu 
r a  szlachecka do czasów Stanisław a 
A ugusta była ku ltu rą  w iejską i że 
stopniowanie od karm azyna do szlach 
cica - szaraczka spowodowało, że 
szlachta tylko am bicją różniła się od 
chłopa. H istorję  Polski lud uważa za 
swoją.

Dyskusja, prowadzona nad re fe ra 
tam i w  drugim  dniu konferencji, 
m iała wiele momentów charak tery 
stycznych, " zaw artych w w ystąpie
niach radykalnych działaczów oświa
towych.

Konferencję zamknął p. Goaecki, 
naczelnik wydziału oświaty pozaszkol • 
nej M inisterstw a W. R. i O. P., który 
podkreślił je j wartość i potrzebę da l
szego urządzania takich zjazdów 
przez M inisterstwo W. R. i O P 
(K. A. P .).

PIERWOTNY 
TEKST BIBLJI

W Y P R A W A  U C ZO N Y C H  DO  
A B IS Y N JI

W  jednym  z k lasztorów  w Abi-

PODWÓJNA ETYKA
BAPTYŚCI A SŁUŻBA WOJSKOWA

Przed paru dniami kilka gazet za- ny 10,026 baptystów (szósta część) w 
mieściło identyczną wzmiankę o bap- tej liczbie było 124 oiiccrów i 1315 
tystach, w szczególności o ich stosun- podoficerów, 2706 baptystów zdobyto 
ku do służby wojskowej. Notatka ta, odznaki za waleczność, 1451 oddało 

synji ma być przechow any od zgó- zaczerpnięta najwidoczniej z broszur- życie za ojczyznę, 
rą dw óch tysięcy lat pierw szy tekst pjr Skrudlika p. t. Agentury i Widocznie tedy „wierzenia" bap- 
Biblji. D o k laszto ru  tego  w yru- Qbce) W arszawa, 1929 r. (por. str. tystów są tego rodzaju, że zabraniają 
szył znany am erykański uczony i g _  jg) zaw jera pewne nieścisłości. | służyć w wojsku polskiem, bynajmniej 
w ybitny o rjen ta łis ta , Samuel M er- Przedewszystkiem niedokładnem zaś gdy chodzi o „niemiecką ojczy- 
zer, p ro ieso r un iw ersy te tu  w T o- j g ^  jakoby „sekta baptystów wyro- znę“ . Nasze władze państwowe po- 
ro n to  w raz z trzem a asystentam i, ce s |a na gruncie protestantyzmu nierrrie winny zwrócić uwagę na powyższą 
łem zrobienia fo tograficznej kopji c^jego", gdyż ojczyzną tej sekty jest statystykę.

Anglja, gdzie sekta powstała w 16 — A. Ch_pierw otnego  tekstu  Biblji.

P oza zakonnikam i tego k laszto 
ru  n ik t jakoby  nie w idział do tych
czas tego cennego m anuskryptu . 
T ekst Biblji, k tó ry  ma się zna jdo 
w ać w klasztorze, jest, jak  tw ie r
dzi prof. M erzer, starszy, aniżeli 
znany hebrajski.

P o  pow rocie prof. M erzera do 
A m eryki przew idziany jest przy- 
jazd  do T o ro n ta  słynnego szw edz
kiego o rjen ta lis ty , dr. L oengrena z 
U psali. k tó rzy  w spólnie m ają p o d 
dać badaniu  sfo tografow any  tekst 
koptyjskiego tłum aczenia Biblji. 
M ają oni m ianow icie porów nać z 
nim  hebrajsk i tekst S tarego  T esta 
m entu.

17 wieku w łonie kościoła anglikań
skiego. Z Anglji baptyzm przedostał 
się to Ameryki a stam tąd w wieku 
19 do Niemiec i wreszc10 -tę Polski 
(via Niemcy). j

Obecnie na całym świecie istnieje 
około jedenastu milionów baptystów, 
z tej liczby na Niemcy przypada nie
całe 70 tysięcy członków (dzieci w 
tych liczbach nie są uwzględnione)— 
zam eszkujących najliczniej w Prusach kręgowych a ponadto w samem biu- 
wschodnich rze . w Łomży dwie osoby. Na czele

« . . .  , , , . ! Związku stoi sekretarz generalny, ks.
Co się zas tyczy stosunku bapty- Edw ard Łapiński. Związek wydaje 

stów do wojska, jeden z najwybit- \ dwa pisma: „Okólnik" o treści urzę- 
niejszych znawców sekciarstwa ze , dewej i „Młodość" iako czasopismo

kulturalno - oświatowe.

AKCJA KATOLICKA
W  DIECEZJI ŁOMŻYŃSKIEJ

Na terenie' diecezji Łomżyńskiej 
od dwunastu lat działa Związek Mło
dzieży Polskiej. Obecnie liczy on 
przeszło 350 stowarzyszeń męskich i 
żeńskich. W  Związku pracuje czterech 

I instruktorów generalnych, trzech o-

WftLKA
Z N IE M O R A LN O ŚC IĄ

Z F rancji donoszą, że w mieście 
B rest zakazana została przez bur- 
m istrza m iasta, dr. Le Gorgen, 
sprzedaż i w ystaw ianie publiczne 
książek, obrazów', fo tografij i afi
szów  pornograficznych.

, ......... P rzykład  z p Le G orgen nąleżą-
W dzisiejszych czasach chaosu i kón- i toby bfńć rów nież u nas w P ol- 
fliktów  wieś je s t najzdrowsza, ż y je ' sce. ł "
rytm em  dnia, nocy, gwiazd, przyro- 

Ale trzeba oddziaływać n a  chło

strony katolickiej, prof. K. Algermis- 
sen nietylko nie wspomina o tern, by 

, w ierzenia baptystów zabran'ały im 1 
E kspedycji m ają u łatw ić d o ta r- służby wojskowej z bronią w ręku, 

cie do k laszto ru  dw aj z pośród  asy- a je co ciekawsza podaje statystykę 
sten tów , tow arzyszących prof. M er- dotyczącą udziału baptystów w woj- 
zerowi, k tó rzy  są A bisyńczykam i. sku niemieckiem podczas wojny świa

P oszukiw anie obecnie oryginał- towej. Podług tej statystyki „służyło *m. św. W incentego a Paulo, których
kierownikiem mianował ks. infułata 
Szczęsnowicza. Ponadto na terenie

W maju r. ub. JE. Ks. Biskup Łom 
żyń ki, St. Łukomski. powołał do ży
cia we wszystkich parafiach arcybra- 
cfwn matek chrześdjańskich, którego, 
dyrektorem diecezjalnym został ks. 
prof. Wądołowski. Obecnie zaś Ks. Bi 
skup dekretem polecił erygować wszę 
dzie Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia

nego tekstu  B iblji w łaśnie w Abi- 
synji jest tem bardziej znam ienne, 
że A bisyńczycy uw ażają się za po 
tom ków  zaginionych żydow skich 
szczepów. N aw et król A bisynji no 
si na pam iątkę pochodzenia od bi
b lijnych przodków  ty tu ł „lw a J u 
dei".

'.-■■'A-i
:K oIa naukow e oczekują z wiel- 

kiem napięciem  na-w ynik  w ypraw y 
prof. M erzera.

w wojsku niemieckiem podczas woj-

U BAPTYSTÓW
„ZWOLENNICY” PROHIBICJI

Niezwykłą sensację zrobiło w  
Brooklynie, N. Y„ odkrycie zapasów 
wódki w podziemiach kośc:oła Zbawi 
cielą, należącego d>0\ wyznania bap
tystów, jak wiadomo najbardziej za 
gorzałych zwolenników prohibicji.

ny.
pa tak , aby um iał zamykać się na 
trucizny, a  otwierać na słońce.

Z pośród głosów w dyskusji cha
rakterystyczne były następujące:

P. M aj, delegat W ydziału oświaty 
pozaszkolnej Związku Nauczyciel
stw a Szk. Powsz., wypowiedział się 
przeciwko chrześcijaństwu, jako ,,re- 
lig ji niewolników rzym skich" oraz 
przeciwko ideologji kultury , przed
stawionej przez p. Limanowskiego, 
jako ideologji ku ltu ry  szlacheckiej.

P. Radwan, naczelnik wydziału se- 
Ininarjów nauczycielski^  w M. W.

( L u d z i e  i  i c h
WYC IECZK I D O  RUM UN JI .  —  P O  U T Y K  —  PO ETĄ .P A R A D A  G Ł U P O T Y

P O JE D Y N E K

W  m odnej restau rac ji w arszaw 
skiej siedziały obok siebie dw a to 
w arzystw a, w esoło spędzające czas. 
H um ory , zakropione obficie, były 
w yśm ienite. T ak dalece, że bankier 
S. na niepew nych nogach zaczął się 
zbliżać do sąsiedniego stolika,

R. i O. P., przestrzegał przed ulega- w znosząc to a s t :
— Za pom yślność w spólnej za-tiiem suggestji wyrazów. Mówił: 

„żadne pow roty do martwego trady
cjonalizmu, płynącego czy z form  re
ligijnych, czy też narodowych. M uszą 
się przepalić w szystkie rupiecie w no
wym, twórczym, w łasnym  ogniu".

«
P. Poniatowski, w izytator Liceum 

Krzemienieckiego, mówił: „Ci ludzip
tytko mogą tworzyć, którzy m ają  swe
go boga. N ie poruszam tego, który  
bóg je st lepszy. To obojętne. N ie ule
ga jednak wątpliwości, że trzeba szu 
kać w postawie duchowej. Czy jesteś
my w stanie przygotować nową kul
tu rę?  Możemy tylko stworzyć pewne 
możliwości. Możemy udostępnić korzy
stan ie z ku ltu r poprzednich i zaszcze. 
pić ducha niezadowolenia, co będzie 
bodźcem do szukania czegoś, co być 
powinno, co przyjdzie. Bójmy się 
mówić, że to będzie k u ltu ra  chrześci
jań sk a”.

P. Dec, kierownik wydziału oświaty 
pozaszkolnej K uratorjum  W ołyńskie
go, m ówił: „Religja chrześcijańska
stała się narzędziem  wojny. N am  zo
stały  zamknięte źródła św iatła, do
pływ objawienia. A rtyku ły  Kodeksu 
karnego zam ykają  nam usta. Jak  
długo wiarę będziemy wiązali z ko
ściołami i  z tem, co z tych kościołów

b aw y !
— P an  jest pijany!
—  Ja? N ie pozw olę się o b ra

żać! Ja  do panów  z dobrem i in ten 
cjami...

—  N iech pan się wyśpi —  za- 
replikow ał gen tlem an od sąsiednie
go sto lika —  też pod dobrą datą.

O d słow a do słow a —  na po je
dynku skończyła się rozm ow a:

obyczajów . P o  sta rem u  podkładają 
bom by pod expresy.

P am iętam , było to  13 m aja 1926 
r. M oja fa ta lna  w ena dziennikarska 
poniosła m nie tego 1 h isto rycznego  
dnia expresem  via B ukareszt — 
Sofia do K onstan tynopo la . Była 
noc, kiedy m inąłem  gran icę w b ło
gim  śnie. R ankiem  w yjrzałem  na 
św iat. N ie znalazłszy nic ciekaw e
go w płaskich dalach horyzontu , 
skierow ałem  w zrok bliżej na słupy 
telegraficzne. N agle ze zdum ieniem  
spostrzegłem , że w zdłuż to ru  s to ją  
co kilkadziesiąt m etrów  żołnierze z 
b ron ią  u nogi.

—  Cóż to ?  H o n o ro w a asysta? 
N ie w iedziałem , że jestem  taką zna
kom itością —  pom yślałem  w p ierw 
szym odruchu  P o tem  jednak  do
szedłem  do w niosku, że m usi być

—  K to  podłożył?
—  A narchiści.
—  Ł adnych  m acie anarch istów !
—  Owszem. Jak  do tąd  żaden za 

m ach się nie udał. N iech pan się nie
boi.

Rzeczywiście, m iał rację. Od te 
go czasu było w R um un ji kilkadzie 
siąt zam achów  i w szystkie bez sk u t
ku.

Z w olennikom  przygody polecam  
podróż do R um unji.

diecezji istnieje przeszło cztery tysią
ce róż żywego Różańca, a w każdej 
parafii III-ci Zakon św. Franciszka.

*•  *
DOBROCZYNNOŚĆ

Dobroczynność zawsze była umilo 
wanem dziełem Kościoła katolickiego. 
W dobie obecnej ma cna szczególniej
sze zadanie. Z tęgo wzgiedu postano- 
wionem zostało, by w rozwoju Akcji, 
katolickiej w diecezji Łódzkiej zwró
coną została szczególniejsza -ąWaga 
na zorganizowanie dobroczynności ka 
toł ckiej. W  sekretariacie generalnym 
Akcji katolickiej stworzono specjalną 
sekcję dobroczynności katolickiej, na 
czele której stanął ks. prał. W. W y
rzykowski proboszcz Darafjj katedral
nej, doświadczony działacz na tem 
polu.

••  •
KINO KATOLICKIE

Łódź posiada obecnie dwa kina 
katolickie. Cieszą sie one wielkiem po 
wodzeniem. Wkrótce jednak przybę
dzie jeszcze dwa. Towarzystwo „Przy 
szlciść" zakłada nowe kino katolickie 
p.zy ul. Dworskiej, w specjalnie w y
budowanej sali. Ze względu na to, że 
dzielnica ta (Bałuty) jest szczególniej 
upośledzona pod względem kultural
no - oświatowym, a warunki społecz
no - gospodarcze utawiają szerzenie 
się demoralizacji, nowa placówka ka
tolicka na tym terenie będzie miała 
szczególne zadanie do spełnienia.

Drugie kino katolickie powstanie 
przy ul. Gdańskiej 111 w sali diece
zjalnego Związku Młodzieży Polskiej- 
(KAP).

dw ie dziury w pow ietrzu, stw ierdza jakaś pow ażniejsza przyczyna tego
jące honorow ość obu stron.

P odano  sobie ręce.
—  W łaściw ie dlaczego nie m o

glibyśmy napić się n a  zgodę.
—  Rzeczywiście!
W  te j sam ej restau rac ji zasiadły 

znów  oba tow arzystw a, tym  razem  
przy w spólnym  stole.

M iał rację  ktoś, nazyw ając po
jedynek paradą głupoty.

BO M BIŚC I

zjaw iska.
.P oc iąg  zatrzym ał się w  Czer- 

n iow cach. Poszedłem  do bufetu  
I-szej klasy. P rzypadek  zetknął 
m nie z jak im ś pow ażnym  jegom o
ściem. Zagadnąłem  go:

—  Co znaczą ci żołnierze?
—  P iln u ją  to ru !
—  T o  widzę, ale przed czem ?
—  D la w praw y!
—  No, no! —  uśm iechnąłem  się 

pow ątpiew ająco
—  Z resztą  pow iem  panu  w se

krecie: —  spodziew am y się zam a
chu bom bow ego. W  zeszłym tygod-

SŁO W O  O C H L E B IE

Jedną z głów nych tro sk  rządów  
M usso!ini‘ego jest opieka nad ro l
nictw em . Z ogrom ną pieczołow ito
ścią zajm uje się on spraw ą rozw o
ju  ku ltu ry  ro lnej, s ta ra  się w zbu
dzić w śród ludu przyw iązanie do 
pracy na roli, zrozum ienie w ielkie
go posłannictw a rolnika..

O to  piękna jego  o d ezw a-
—  W łosi!
K ochajcie  Chleb! Je st on se r

cem  dom u, wonią, unoszącą się nad 
rodzinnym  stołem , radością dom o- K ościoła są nader gorliw i i chętnie 
wego ogniska. S zanujcie Chleb! pragnęliby  wiedzieć jaknajw ięcej o 
Je s t on z po tu  na czole pracow ite- 1 religji i świecie. N iezw ykłą więc 
go rolnika, chlubą jego pracy, poe- : „poczytnością" cieszyła się zaim pro 
zją jego pośw ięcenia. Czcijcie w izow ana przez O. B auera gazeta. 
Chleb! —  chw ałę pól, w onność zie
mi, św iętość życia. N ie m arnujcie  
Chleba! Je st on bogactw em  o j
czyzny, najsłodszym  darem  Boga,

Oryginalna gazeta
IL U S T R A C JE  A M E R Y K A Ń S K IE  

• N A P IS Y  C H IŃ S K IE
Z K onghoon , w C hinach, dono 

si m isjonarz, O. B auer, o nader ory 
ginalnym  sposobie .w ydaw ania" ga
mety dla tubylców , jak i on sam 
wynalazł.

O tóż w kilka lat po śmierci O. 
ITodginsa przybył on do Chiklung, 
i przekonał się, że now i członkow ie

G azety doniosły, że w osta tn ich  ! n iu  podłożono bom bę pod pociąg najśw iętszą nagrodą ludzkiej p ra 
czasach dokonano kilku zam achów  królow ej M arji. 
bom bow ych na pociągi pośpieszne —  I co? —  zaw ołałem  ze zgro- 

plynie, tak długo 'żywej w iary nie bę- w R um unji. A więc, szanow ni anar- : zą.
dsie”. i chiści rum uńscy  nie zm ienili sw ych | —  N ieszkodliw ie —  wycedził.

w ydaw ana w taki sposób, iż nak le
ja ł on ilustracje, w ycinane z pism 
am erykańskich  i zaopatryw ał je w 
chińskie napisy. R odzaj ten ilustro 
w anej "gazety szedł z rąk do rak, z 
rodziny do rodziny i O. B auer 

Polityk, przem aw iający jak  poe- zaskarbił sobie w dzięczność i po
ta  i kapłan —  to  godne podkreślę- dziw okolicznych naw róconych
nia! .C hińczyków .

c y !
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S u c h e  j e z i o r o

3 M I L J A R D Y  T O N  SOLI

We wnętrzu dotychczas mało zba
danej Australii leży t. zw. jezioro Ey
re, które uważane było dotychczas 
przez ludność miejscową za bardzo 
niebezpieczny obszar bagien, w któ
rych ginie bezpowrotnie każdy, kto się 
w nie zapuści.

Przed miesiącem wrócił do Londy
nu badacz angielski, znany przyrod
nik D. T. Madigan, który zbada! je
zioro Eyre wszerz i wzdłuż.

P. Madigan skonstatował, że Ey
re nie przedstawia sobą żadnych te
renów  bagnistych, lecz jest wyschnię- 
tem jeziorem solnem.

Badacz przejeżdżał przez to jezioro 
w automobilu ciężarowym na prze
strzeni całych mil.

Do dziś dnia do jeziora wcicka 
pięć strumieni, które coraz bardziej 
zasilają je w sól.

Niesłychane upały we wnętrzu Au- 
stralji sprawiają, że wszystka ta w oda 
wysycha zupełnie i tylko pozostaje 
nowy pokład soli.

Również bardzo wiele jest gipsu 
w jeziorze.

Madigan przypuszcza, że ilość soli, ja 
ka się znajduje w samej tylko północ
nej części jeziora, wynosi ccnajmniej 
3 miljardy ton.

Madigan zabrał ze soną próbki te
go minerału. Część próbek pozosta
wi! w Adelaidzie, część przywiózł do 
Londynu.

Badacz przypuszcza, że sól ta za
wiera nitrat, przez co staje się jeszcze 
cenniejszą.

Powierzchnia słonego jeziora wy
nosi 9500 kim. kwadratowych.

ReRord
Ż E G L A R S K I  W B R E W  WOLI

JAK 
ZAREKLAMOWAĆ

KSIĄŻKĘ 
BY B YŁA  P O C Z Y T N A ?

Często zdarza się powieściopisa- 
rzom. że najpiękniejszy pomysł spali 
na panewce i dzieło napisane wycho
dzi z pod prasy, ale nie może w ża
den sposób trafić do rąk czytelnika, 
chyba gdy się weń zawija masto. al
bo świeżego piklinga.

Taki właśnie wypadek zdarzył s 'ę  
pewnemu młodemu pisarzowi angiel
skiemu. Napisał, wydrukował, ale nikt 

'jego powieści nie chcał c z y ta ć .'  Po
trzeba jest m atką wynalazków, to 

Szifaft pisarz wpadł wkrótce na dosko
nały pomysł. Ogłosi! w pismach co
dziennych, że młody milioner pragnie 
ożenić się z młodą damą, która pod 
każdym względem podobna będzie do 
bohaterki powieści p. t. „On wygrał 
w miłości", napisanej przez Piotra 
Axwortha. Pisarz dodał jeszcze w o- 
głoszeniu. że ów miijoner jest bardzo 
miłej powierzchowności, ma zacny 
charakter i lubi zabawy. Skutek był 
nadzwyczajny. W  kilka dni zabrakło 

księgarniach dzieł młodego autora. 
Wykupiły je amatorki zamążpójścia 
^  miljonera, celem przekonania się, 
jakim ideałom odpowiadać musi ko
bieta jego typu.

PIERWSZY 
KILOMETR

D R O G I PO W IE T R Z N E J

W  lssy-les-Moulineaux został o- 
statnio odsłonięty pomnik aia upa- 
Farmana' pierwszego kilometra na dro 
Farmena pierwszego kilometra na dro 
dze powietrznej. Pomnik postawiony 
jest na pamiętnem polu lotniczem w 
tej miejscowości Francji, gdzie lot ten 
dokonany został przez Farmana 13 
stycznia 1908 r. Pomnik wykonał 
rzeźbiarz Landowski.

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
odbyła się w obecności szeregu wy
bitnych osobistości z lotnictwa fran
cuskiego, w tern również samego Men 
ryka Farmana.

PAMIĘTNIKI 
CA$AN0 VY

Z N A L E Z I O N O  W Z A M K U  
DUX.
~ ~

W  zamku Dux odnaleziono przypad 
kowo pamiętniki i notatki słynnego 
w XVIII stuleciu awanturnika Casa- 
novy. Mówiono o tych pamiętnikach 
szeroko, ale nikt nie wiedział, gdzie 
się znajdują.

Casanoya był w swoim czasie wy 
pędzony z Wenecji, ale bat się po
kazać w Paryżu, aby go nie areszto
wano. Właściciel zamku Dux dał mu 

j schronienie u siebie i powierzył mu 
zarząd swojej biblioteki.

■ W zamku Dux Casanova, będąc 
już 70-letnim starcem, napisał swoje

I p a m ię tn ik i.

O niezwykłych przygodach pięciu 
osób na morzu przynoszą wiadomość 
gazety angielskie.

W  roku ubiegłym w listopadzie 
zniknęła bez śladu z portu na Nowej 
Zelandji łódź żaglowa. Był to kuter 
żaglowy, długości 12 mtr., używany 
przez właściciela do wyjazdów na 
morze w celu połowu ryb. Kuter ten 
wylądował dopiero w tych dniach w 
porcie Pagopago na wyspach Samoa. 
Z żaglówki wyszło pięć osób wymize 
rowanych, głodnych i obdrapanych — 
dwóch mężczyzn, kobieta i dwoje 
dzieci. Jak się okazało, towarzystwo 
to, z żartów, siadło na żaglówkę, by 
odbyć wycieczkę przy brzegach No
wej Zelandji. Ani mężczyźni, ani ko
bieta nie posiadali żadnej znajomości 
żeglarstwa. Można sobie też wyobra
zić ich przerażenie, gdy nagle zerwała 
się burza i porwała żaglówkę na 
morze.

Przez dwa miesiące żaglówka Dy
la zdana na łaskę wiatrów. Przez ten 
czas obaj mężczyźni „uczyli" się ża
glować z musu.

Gdy zrozumieli zasady rozwijania 
i zwijania żagli, statek ich był już da
leko w okolicach, którędy nie prze
jeżdżają okręty. Robinsonowie fal wy 
korzystali obecność na statku sieci i 
poczęli łowić ryby, które zczasem 
stały się ich jedynem pożywieniem. 
Nie mając słodkiej wody, musieli ją 
wyciskać z płacht, gdy deszcz padał.

Gdy mężczyźni i kobiety opano
wali nareszcie sztukę kierowania ża
glówką, była ona już oddalona od 
Nowej Zelandji o 3500 kim.

Mijały długie miesiące a pięciu Ro 
binsonów błądziło po morzach w po
szukiwaniu zbawczego dymu parow- 

i ców.
Wreszcie, jakimś cudem, udało im 

się dotrzeć do wysp Samoa i wylądó-r 
wać w Pagopago.

2YCIE gospodarcze

700 KM. NA 
GODZINĘ

DZIĘKI  F A L O M  
E L E KT R O  - M A G N E T

Amerykanin Amhourst Villiers bu
duje obecnie automobil o sile 3000 
koni, obliczony na rozwinięcie szyb
kości 700 kim. na godzinę. W kiero
waniu tym wozem będzie się posłu
giwał falami , elektromagnetycznemu 
działającemi na antenę kierunkową 
specjalnego radioodbiornika, umiesz
czonego na samochodzie.

S Y T U A C JA  GOSPODARCZA  
PO LSK I. — N a podstawie sprawo
zdania banku gospodarstwa k rajow e
go, sy tuacja gospodarcza Polski, w 
grudniu 1929 r., przeustaw iaia się 
następująco.

N a rynku pieniężnym panowała 
dotkliwa ciasnota gotówkowa. Likwi
dacja zobowiązań postępowała z t r u 
dnościami, w wyniku czego ilość p ro 
testów wekslowych i upadłości była 
poważna.

Trudności rynku pieniężnego były 
związane z dalszą depresją rolniczą, 
k tó ra w grudniu, w okresie płatności 
zobowiązań rolniczych, pod wpływem 
ponownej zniżki cen ziemiopłodów i 
niektórych artykułów  hodowli zwie
rzęcej, jeszcze bardziej się pogłębiła. 
U trzym yw ała się w dalszym ciągu 

! trudność zbytu  płodów rolnych  na 
rynku wewnętrznym, a eksport zie- 

j mioplodów, w skutek niepomyślnej 
konjunktury zagranicznej, me może 
pochłonąć nadwyżki produkcji zbóż. 
Hutnictwo żelazne, wykazało dalszy 
spadek produkcji i zatrudnienia. — 
Przem ysł włókienniczy i metalurgicz
ny  przeprowadził poważne redukcje 
wytwórczości. Również przem ysł 
drzewny, cukrowniczy i garbarski 
przecnodził ostry kryzys.

W yjątek stanowi górnictwo węglo
we i przem ysł spożywczy, które p ra 
cowały przy pomyślnej konjunkturze.

W YW Ó Z  W ĘG LA W  G RU D N IU  
1929 r. — wyniósł 1.219 tys. ton., co 
w porównaniu z poprzednim m iesią
cem stanowi nieznaczny spadek 
(4 i pół proc.). Z ogólnej cyfry 
eksportu wywieziono: na rynki pół
nocne — 46,6%, do państw  sukcesyj
nych — 32,57%, reszta przypadła na 
Włochy, F rancję, Szw ajcarję, Jugo- 
slawję, Holandję, Rum unję, Islandję, 
a naw et Algier.

W YW Ó Z  W  G RU D N IU  1929 r. — 
W edług ostatnich obliczeń głównego 
urzędu statystycznego, wywóz z Pol
ski, w grudniu  r. ub., obliczono na 
1.776.707 ton tow aru, na ogólną sumę
254.751.000 zł., co w  porównaniu z 
listopadem stanowi zmniejszenie w y 
wozu o 1.386.000 zł. W artość wywozu 
w grudniu u. r . przewyższa wartość 
wwozu o ĄO m ilj. zł.

Zmniejszenie nastąpiło  przede- 
wszystkiem w dziale artykułów  spo
żywczych, żyta, m asła i pasz; 
zm ększy ł się wywóz wyrobów hu tn i
czych, surowców i półfabrykatów  włó - 
knistych.

R A D A  B A N K U  PO LSK IEG O  —  
na zwyczajnem posiedzeniu uchwaliła 
zatwierdzić sprawozdanie roczne w raz

z bilansem, oraz podział zysków' za 
1929 r. Zyski podzielono następując ; 
na dywidendę od akcyj 1-szej em isji 
przypada 20CA> t. j. 20 milj. zł., zaś 
udział Skarbu Państw a w zyskach wy
niesie 23 m ilj. zl.

DOCHODY I  W Y D A T K I P A Ń 
S T W A  W  G RU D N IU  U. R. Rzeczy
wiste dochody wyniosły 264.957.000 
złotych, wobec preliminowanych
251.421.000 zł. Rzeczywiste zaś w y
datki wyniosły 250.688.000 wobec
249.234.000 preliminowanych. Budżet 
grudniowy zamyka się przeto nad
w yżką  14.289.000 zł., wobec 2.187.000 
zł. preliminowanej.

P O L S K O -B R Y T Y J S K IE  TO W. 
O K RĘTO W E, — w okresie pierw 
szych 8-iu miesięcy działalności, prze
wiozło 9.000 pasażerów; wyeksporto
wano z własnych chłodni do Angjji 
przeszło 40 tys. ton, wartości prze
kraczającej 80 milj. zł. — Obecnie 
towarzystwo rozwija w A nglji pro
pagandę icycieczek turystycznych, do 
Polski.

P O LSK IE  U S T A W Y  W  GDAŃ
SK U . — W najbliższym czasie przyję
ta  będzie przez senat gdański, z nie- 
znacznemi zmianami, ustaw a o dozo
rze nad środkami żywności i przed
miotami użytku, objęta rozporządze
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
m arca 1928 r

B A N K  E M IG R A C Y JN Y . — To
czące się od dłuższego czasu p ertrak 
tacje  w Paryżu w sprawie utworze
nia banku emigracyjnego p. n . : „Pol
ska kasa opieki" — dobiegają końca. 
Bank ma powstać w lutym  r. b. i prze 
znaczony będzie dla koncentracji 
oszczędności wychodztwa polskiego w 
Europie zachodniej i Ameryce.

W SZEC H  A Z J A T Y  CK A K O N F E 
R E N C JA  RO BO TN IC ZA. — Robot
nicy Indyj i Japonji przygotowują na 
wiosnę 1930 r. konferencję robotni
ków azjatyckich  w Bombaju lub Ma
drasie. K onferencja zajmie się rów
nouprawnieniem wszystkich robotni
ków, popraw ą warunków życia robo
tników w A zj,,‘zrównaniem praw  ro
botników azjatyckich z robotnikami 
europejskimi.

U RU C H O M IEN IE  F A B R Y K  W  
M OŚCICACH. —  W dniu 18 b. m. 
nastąp i uruchomienie fabryk  związ
ków azotowych  w Mościcach, pod 
Tarnowem. W uroczystości weźmie 
udział p. Prezydent Rzeczypospolitej, 
P ren ijer B artel, oraz m inistrowie:
l.w iatkow ski i Matuszewski.

P. Prezydent pozostanie po uroczy
stości poświęcenia kilka dni i zapo
zna się z urządzeniem i funkcjono
waniem fabryki.

A L E K S A N D E R  B O R U C K I

O c i e c  W a l a n f t ^
O pow iastka góralska

2)
— Je^ceś ta, W alanty, — muwri sam se sobą — chłop, 

jak sie patsy! Widzis, za dwie bez mała godziny, bo wiency 
nie bedzie, kieloś to świata uwalił i zrypał starymi gicalami. 
Ka ta  Kuklowa gropa, ka Kolisty groń! H ej! I młodsiejsy ode- 
mnie wiencyby nie wydolił — nie! Letko sie idzie, jakbyś 
Pcw etrzem płynął! Fajnyś, W alanty, fajny! Niema co pe- 
dzieć! No, a mozebyś tak co zaśpiwot — hę? Niegze ptoski 
posłysą, coś ty od mk wcaśniejsy — śpiochy zatracone! Ani 
jeden sie nie obezwie, choć tu jus pusca. Wszyćkie weredy 
śp.ą, ino gtowicki pod skrzidła pochowoły i poskurcały sie, 
iak stare grziby. A jo, isto stary, ale ta jary, gtowicke se 
w górę dźwigom i nie śpiem ci jus od północka. Idę pusto- 
ciami i śpiwom...

-d na kobzie i huknął:

Hej! Górol jo se, górol,
Nóski — iak sprężyny!
Pudem ja se, pudem 

Do moje dziewcyny!
Hej!

Glos silny poleciał po rosie, jak strumień, spadający 
z w an ty 1); odbił sie po groniak i zaś ucichnoł. Tu i tam 
Ozbudził ponieftorego ptoska, bo tędy i owędy słychać belo po- 
ćwirkowanie.

1) Wanta =  kamień, skała.

— Widzis go! — mówił do siebie W alanty. — Bees 
mnie tu przedraźnioł? „Ćwik, ćwik — filut, filut!” A juści! 
ćwik jesce jezdem i filut ta casem tys, — a jagze! Myślis. 
zc nie? Ty śpiochu jeden! W stydałbyś sie tak długo spać. 
W stajaj i śpiwoj na kwałę Panu! Ale mów ta  do takigo 
ospalca! Poćwirkoł, jakby bez sen, i znowuś wraził glowicke 
pod pazuchę. Ha, ha! Ozbudzi sie, aż mu slonecko zaświci 
do ocu. Wcaśni nie! — Śpijze, śpij! Musiałeś sie ta  walnie 
nauganiać w  dzień za hrobockami, ty  uganiacu, to teraz «śpis 
smacnie. śpijze, ś p ij! Prziganiać ci ta  nie bede ino tak 
śpasuje, bo sie wi, ze ty w  dzień ani kwilecki nie odpocnies, 
ino cięgiem i cięgiem latas po caluśkiej pusce.

Teraz W alanty wseł w las, w takom gęstwę i cym iawę 
ściemrzoną 2), ze strach! Smreki, jedlicki i buki — wszyćko 
to rosło pomiesane z sobą, jakby jedno wyłoziło, z drugigo. 
Smrecki śmigłe, jedlicki tys ta  nicego, a Ł ''rk i fozpołozyste •’),
nikiej strzecha na dachu. Aleś ta nafcrzł ł ta lie , co rażone pie
ronem lub wyrwane wichrem, poc,ality stó ua^ram iona dru- 
gik — tak pół stojąc, pół wisąc w powił.trru — bidne kaliki... 
A inne zaś scepiły sie u scytu, przigiełv k j  sobie i nie pu-
eały, ja k  kiej chłopy w karenue Mors. ;,ię a bary — kto

kogo o ziem praśnie... Ale ci ta oba silne, bo sie rozwiązać 
nie mogą i tak  mocują sie ju s  od dawności — siłace pusey! 
A som ci i starce, co se lezą na skałak ślebodnie, bo jus ta 
ustać nie poredzą — a na swyk ramionach hojdają swe wnę- 
ki mlodziuśkie, świeże smrecusie i cliojary, jak i une bety kie- 
dysik... Stare dziadki pusce!

2) ścierarzony =  zaćmiony, sm utny; s) rozpołoży6ty  =  
rozłożysty.

A dołem wtórny las z hascy, ziela cećjakigo, jagód, jałow
ców, głogów — a ftózby je  ta  zlicył! A przetykane to wseć- 
jakiej maści kwiotkami, jak na obrazku, ze az ocy ciągają 
ku sobie.

— W ej! To mi las — to mi pusca! — cudował sie W a
lanty. —  Tu ino zyć i tu tek  um irać! Ślicne ślicności! O! jak  
to siumi, jakby gadało do cłowieka: bywaj! bywaj! — Ady ci 
jezdem, jezdem! Pokiela ino tchu w płucak — nie opuscę 
cie, nie!

Spoźrat po lesie, wwiercał jastrzębi swój wzrok w gęstwę 
poplątaną, jak gazda, co pilnie cyni przegląd swego gospodar
stwa, czyli wszyćko w porządku i na swojem miejscu.

— Patrzcie go, patrzcie! Jak sie ten wereda bucek roz- 
capizył, nikiej jendor! A ten smrecek młodziuśki giba sie za 
wiatrem, jak junok w tańcu z dziewuchą! Gibojze sie, giboj 
smerecku! Piknie ci z tem, o wej, piknie, kces wiedzieć!

A i kwiotecki woniają, jakby ksiondz trybulozem przed 
ontozem kadził. Nima jak las, jak pusca! Samiućkie zdrowie 
płynie do pluci Az ciek krzepnie, jak te skale na turni; kwar- 
dnieje. jak une! Radość idzie i młodość!

Pozbyrkoł znowuś pa  kobzicce i huknął w pusce. oz za- 
giełcało :

Hej! Kie jo se zaśpiwom 
Na pośród polany,
Teloz, by zagrały 

\  W  kościele organy!

'lej!

(C . d. n .y .
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NA DRUGIEJ 
PÓŁKULI

Ks, Józe* K łos. N a  d rug iej półkuli. 
B  łiczuem i ilustracjam i. T om  I i I I  
N ak ład  księgarni św. W ojciecha.

- P oznań . 1939 r.
R ed ak to r najpopu larn ie jszego  ty 

godnika y Polsce „P rze iro d n ik a  
K atolickiego*', ks. p .a ia t Józef Kłos 
odbvł w r. 7926 r. podróż za O cean 
celem  wzięcia udziału  w K ongresie  
E ucharystycznym  w C hicago . P o - 

. droż. sw ą ks, - K łos opisał i podał 
rwegu czasu czyteln ikom  „P rzew ód  
iiika", obecnie zaś w rażenia te  u- 
ha^ały się osobno w dw óch okaza- 
łycn tom ach.
‘V W rażenia ks. K łosa m ają bez- 
* ątpienia dużą w artość  o rien tacy j

n ą  $ a .wszystkich, k tórzy  in te resu 
ją się,, życiem < troskam i naszych ro  
daków  w S ta n a c h  Zjedn. Ks. prał. 
K łos, ln fo im u jac  cł w szystkiem . co 
spo jrrźec  żdorał, stara się zacho
w ać m bzitw ą bezstronność  w kwe- 
stjach  drażliw ych , ale też nie ukry
wa praw dy i. gdy zachodzi tego  po 
trz e ^ .,  nazyw a rzeczy po im ieniu.

Ze sz lachetną dum ą czyta się 
o kapłąi ach polskich  w A m eryce i 
o  ich o fiarnej pracy  zm ierzającej 
do  u trzym ania  w wyc.hodźtwie 
naszem  ■ ń * ry  ojców  i poczucia pol

skiej narodow ości. K sięża bow iem  
byli pierw szym i o rgan izato ram i ży
cia em igracji naszej w S tanach  Zj. 
niety lko na polu religijnem , ale i w 
życiu spo iecznen i. O ni są sp raw ca
mi tego  cudu. iż lud nasz, szukają 
cy chleba w dalekiej' Am eryce, 1 n i e 1 
rozpłynął się w m orzu  obcem . I do j 
dziś dn ia ksiądz polski je s t na . m i 
g rac ji najw ażniejszym  m u to u m  
w szelkiej zb io row ej akcji. P raw dz i
wie ze czcią należy w ym aw iać n a
zw iska takich m ężów , jak  k s ię ża : 
Jan  P itis s , W . K ruszka, J .■ D ą
brow ski, L eopold  M oczygęba, Cie- 
lichowski, OrzechowsKi z Cleve- 
land i w ielu, w ielu innych'.'

D zielnie też sekundu ją  kap łanom  
na polu  pracy ośw iatow ej i clraryta 
tyw nej zakonnice polskie, zw łasz
cza SS Felicj'anki. ,,

N ie b rakn ie  też w śród  św iec
kich działaczy na w ielką m iarę jak  
dr F ronczak . ’ '•

N iestety, pom im o Wszystko n a
szem u w ychodźtw u zagraża wciąż 
w ynarodow ienie. Sprzyja tem u  wie
le czynników , aie przedew szyst- 
kiem nieoględność w łasna.’ W  w ie
lu  rodzinach  nie dbają o czystość 
m ow y polskiej. Młode pokolenie 
p rzew ażnie źle m ów i pis "jjołsku. 
B ardzo  często P o lak  z Polak iem  
rozm aw ia po angielsku. Ks. p ra ła t |

K łos że zgorszeniem  opow iada, iż 
słyszał rozm aw iających  z sobą po 
angielsku  naw et m łodych księży 
poiskich.

Ks. prał. K łos nie zaw ahał się 
do tknąć drażliw ej i bolesnej sp ra 
wy prób narzucen ia  Polakom  języ
ka angielskiego w kościele i nie tai, 
że na tern w łaśnie tle pow stała w 
/  m eryce op łakana h t ie z ja  H odura .

P rzeszło  cztery  m iljony 3ola- 
jców zaaow alac cię m uszą dw om a 
P L kupam i - su fiag a n am i n a ro d o 
w ości polskiej (ks. 1 "Biskup Paw eł 
Rhod-i i ks. B iskup Jó ze t p lagens 
w D e tro it). Oczywiście B iskupi - 
sufragatii nie m ając odpow iedniej 
władzy, m e m ogą zapobiec naduży
ciom A jriszów , k tó rzy  pa trzą  n? ję 
zyk polski w kościeie i w szkoie 
p ryw atne j jako  n a  zjaw isko p rze j
ściow e i spodziew ają się, że w cześ
niej czy później angielszczyzna zwy 
cięży. *, t

N l tle  stos uiiku do A icybi- 
skupa chicagoskiego, ks. K a r
dynała M undeieina doszło ,, naw et 
do rozłam u w P o lo n ji am erykań 
skiej: Są P o 'acy  „a n ty m u n ć d e iu o w  
cy** i „m undele inow cy’. P ierw si w i
dzą w K ardynale  zaciętego p rzec iw 
n ika P o laków  acz bardzo  oględne
go  dyplom atę, drudzy akcję A rcy
biskup? to leru ją . W ed ług  ks K łosa

zw olennicy ks. K ard . M ur.deleina 
są to ludzie obojętn ie , trak tu jący  po’ 
trzeby  narodow e i b iernie ulegający 
am erykanizacji. 1 .

S tosunki te  badał z polecenia 
O jca Św. n iezapom niany i hićodża- , 
łow any ś. p . , A rcy 6iskup: ' C ieślak, 
k tó ry  w dział?lności sw ej na te re- 1 
nie Aftieryki n ap o tk a ł spo ro  przesz
kód ze strony  A jriszów . N iestety  j 
śmierć, k tó ra  zaskoczyła gc przed 
w yjazdem , ż A m erys ' n.ie pczw olił? 
S. p. A rcybiskupow i., C ieplakow i pe-1 
w iadom ie c w szystkiem  Stolicę A p o . 
sto lską .; -.-juf!,

S praw a tym czasem  się odw lek
ła. a je s t to  bardzi" tru d n e  zagad - 1 
menie, gdyż A jrisze  w obronie aw t 
go s ta n u  posiadaniu pow ołu ją - się 
niety lko na przepisy  kanonięzne, 1 
nie pozw alające na tw orzen ie d ie - : 
pejy j narodow ościow ych  na teren ie 
istn iejących  już d 'ecezyj, ale i na 
rzekom y b rak  w śród  k le ru  polskie- f 
go  w A m eryce odpow iednich  kan 
dydatów  nu B iskupów  Co„. o try y i-1  
ście, je s t rózm inięćieri się z p raw  | 
dą ,,. l i . y *v ’ '■ 1

i. w rażeń  k$, K łosa  w yn ik i, iż 
d c z  poisKiej n ierarcn ji Kościelnej— : 

.tru d n o  w prost ,v. m yśleć o o c a ie ^ iu  

.m iljo r.ow ych izesz naszego wy- 
,:hodźtw a w S tanach  Zjedn .R oda
cy ń?si ,ZJ Oceanem m a,ą j a 1 do  1

^starego kraju- że w rej cięz.ńej 
spraw ie nie śwnadczy im nałeżvtcj 
pom ocy.

" ' Miejmy jednak  nadzieję, że da 
s.ę jeanaK znaleźć jakieś wyjście... 
i że P o io n ja  am erykańska ani ule
gnie am erykanizacji, an i t tż  w pad
nie w  sldk o d szcz tp ień cz t hodu- 
row cow

K siążka ks. prał. K łosa pozA cm  
jest św iadectw em  trium fów  K o s a o  
ła katolickiego w opanow anych 
przęz sekciarstw o St. Zjedn K o n 
gres E ucharystyczny  w Chicago był 
is to tn ie  dem onstrac ją  kato licką ,0 
jak ie j przed nim  św iat n ie  m iał 
w yobrażenia.

P isząc o życiu am erykańskłem  
ks. prał: K tos porusza i sp raw ę p io - 
hibieji nie w ydając jednak  w fasn t- 
go sądu  czy p roh ib ic ja  isto tn ie  jesń 
poży teczrem  zarzadzem em . lub cza 
m ają  słuszność je j przeciwnicy,
' Zw olennicy w yporów  pow szeen- 
nych P rezyden ta  R zp lte j w Folsce 
n iech p izeczy ta ją  co pisze ks Kłoą 
o- podobnych  w yborach w St. Z jed
noczonych Je st to  p raw dziw e n ie
szczęście, gdyż cały k ra j pogrąża 
się w walkę party jną . dem oralizu ją
cą społeczeństw o. T ak  m yślą w łaś
n ie o tem  sam i A m erykanie,.....

1 •( ■» ' • *
L. R

Czytajcie i rozpowszechnińjęifi PcłsHę

t  PATEFONY prawdziwą poleca
G Ł Ó W N Y  SK Ł A D

Z  A D A M  K L I M K I E W I C Z
MaiKzałkbwsk. 154,. Warunki 

dogodne
Cenntkt

bezpłatnie

Zattad &LUSAFKSKCJ -  PłEC flA saltzA W Y
W c r s z a w  a. T ul .  L e s  z u j / A s k a ^ T - a  (Powiśle)' 

- -  prowadzony przez długoletniego kierow nika 
n-jtfi f z K o ł -  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

B jy fc b n a fe  e o l t d n le ,  t e r m in o w o  I t a n io :  I n s t a l a c j e  w o d o c i ą g o w e  

e l e k t r y c z n e ,  c k n c l a  o k i e n  1 d r o r t ,  b a l k o n y ,  b a l u s t r a d y ,  o g r o d z ę *  

u l a  c m e n t a r n e ,  i a l u z j e  d o  d r z w i  i  o k i e n  s k l e p o w y c h  t u d z l e i  w s z e l 

k ie  r e p a r a c je .

r » > ‘i

Znany Zakład KrawlacM

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Ke~7 Srlat Nr. 62. Teiehi 218-38,
p o l e c a  n f l l n o w s i e  f a s o n ^ . P r z y j m u 
je  z a m ó w i e n i a  z w ł a s n y c h  i p o  w ie -  
t z o n y c h  m u t e r ja ló w  l  w a z e lk t c  r o 
b o t y  w z a k r e s  k r a w i e c t w a  w c h o -  
<Ł*4Ĉ  CidNy P RZYS TS PNB

M a tk o , ty lk o  

IMidcr, m y d ło  i krem  

n E E ić ;  S Z Y F M A N A

uczyn.a twe dziecko  
zdroweni i kwitn^cem.

s o l id n e  n a f ta n la ) .  
W ybór w le lk ll

g a b i n e t y .  K r e -

M E L E
5 y p ła l n ie ,  J a d a ln ie ,  gs 
d e n a y ,  s t o ły ,  k r z e s ł a -  O t o m a n y  
t a p c z a n y ,  k o z e t k i ,  B r y s t o l k i ,  o k a 
z y j n e  a a lo n y  i  k o m p le t y  k lu b o w e .  
G o t ó w k ą  r a t a m i .  D o g o d n e  w a 

r u n k i .

,  F  L  O  R  J D  A
C h m i e l n a  41  r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j

Krawiec męski 
A KOWALEWSKI
W>'rszawa„ Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

t c l .  l - S - O l .

Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
m arerjałów . colidiiym udz,e-

lam> kredytu. ,

„ W ie lk a  O K A Z JA *
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. WF.N7K0 WSK1
lesaa Nr. 12 Ml. t 7 0 -j »

K R A W i E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d ^ w s k l
W a r s z a w a ,  N o w o g r o d i k a  11,  >n. 15 

T e l e f o n  406 -O i.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o h s t a l u n k l  z  
w ł a s n y c h  i  p o w i e r z o n y c h  m a t e r i a 

łó w .
C e n y  p r z y s t ę p n e .

S T A R A  W I C I
z a  O t w o c k i e m

P A R C E L E  Le S K E
(stdcja kol. na miejscu), 

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K I E J .  

Warszawa. Żabia 4. tcl. 2 -89.

NA RATY I ZA 10TOWK£
W y k w i n t n e  o k r y c i e  d a m s k ie ,  m ę 
s k i e ,  u e z n i o w a k i e ,  d z i e c i ę c e  o r a *  
k o n f e k c j e  d a m a k ą  o d d a je  n a  d o g o d 

n y c h  w a r u n k a c h .  

ftoOdta rabata. \ Caaj k iak srw tsy jn

L. Szabłowski, Bracka 3.

Dla wygod;~

Szanownych naszych 
dhiond* w Pnisca

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa naszs

W KSIĘGARNI

D U Ż E  G L  A D  U 
K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak. Przedm .71 

Dom Wydawniczy 
M a r ,  o E. M a t i e f f i l  

Turyn (Kalia).

FUTRA SM.
g o d n l o j s z e  t n » j t a n ’ e j 
PrzeraDlanie I reparacją fu- 
rer, fasony moane, » mora 
solidna. Kscpr^yk, Nowo
grodzka 27, teiefon 24 1-08.

Fabifyczny Skład t*3d»a«li 
1 Trykotaży

%nci$ZBir w m w ń
Warszawa, Chmielna 30

wprost hotelu Royat. Teł. 17®*5.5 
P o l e c a  wyroby własnej fabry

kacji po cenach fabryesnych.

Fabryczne Skład" MtóH 
N .  C U A 3 U B &

i
id .ą w ll Nr- i  

I Ckdułelu ■ 6
P o l e c a  t n c b l e  g w a r # n fo w a n e T  d o - ’ 

b r o c i :  s y p ia ln ie ^  s t o ło w e ,  g a b i n e t y ,  

s a l o n y  o r a z  p o j e d y ó c z e  s z t u k i  

Ł Z & fy, k r e d e n s y ,  b l b ł j o t e k l ,  b i u r k a  
e t o ły ,  o r a z  w y r o b y  t a p i c e r s k i c  i t  p  

C e n y ,  n la k io ,  r  r y  

Sprzedni U k i o  q «  rBTT.

C R T O P E D J f i
f ł

Protezy
now oczesne

Pasy
leczniczd

Rupturowe
bandaże

Gumowe
pończocby

POLdCA

W. Lachowicz
P Warszawa 
HARSZAŁę IWSKL 3

M E D A L E  * V * T ł f
Ttt*f wa la is ,, wan'swi 112Ł’. 

O B T W P F P &
A N T .  K U d i L E R

( ARSZAŁKawSK- Nr. 42
tafwfon U l-91

Polec* nafnow. 
szych ulepszeń; ,

p ro te m , aparaty 
orfopcdj czne, pa- 
ry  d r *u  j i i >3 I 
p rs.epukll n o ,  s, 
wkładki na płasaą 
•topę i o b u w i e  

ortopedyczne.

ł. 8 c i  n i c z i
jł-i g o d z ą c e  

dolegliwości 
guzów d n a -  
iwych l prostu- 
J , c e  paluch) -

poleca zakład i 
o r to p cd y c ia y .

m x .
otarssałkow akr 4? tel. 14D-92 
M edale złote: f9 ió  r., 1927 r. 

Firma katolicka.

1

BUTY z c ^ m i
I t-iltonyunL
!• SZtWt LfiTfliiCBYsrA

f r .  b i t n i * ; ?
‘ Elektoraha 19..

NELOaiKi 
F I LCOWE 
knńCLOszi 

i  PILSNfOWE 
WL.Jln.UTH

oraz czapki spor.owe 
i uczniowskie

p o l e e s t

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 70-24-

GzjfSzcM ih m leszasń,
FroterowauiB, eyklinenranie, 
odkurzanie, t>«eleme aufdów 
na sucho, mycie okien usku
teczniają dokładnie Zrzesze
ni Kaneionowaui P racownicy 
„II fą ts tk ttm w a  M i M r  

Żurawia 13 talefor 842-26.

J o d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM P(5ŃCZOS ZNICZY

JULI AR CYBULSKI
Iforsurr, “wy Śwht 3L TrWoa łłi -tr
poleca pończochy, skarpetki 
I reformy w wielkim w rbotze.

NA G.1TY I Z ł  OOTÓWKfi

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m e s k l e

polrca limie:

t r r t & r m  z ł o b  1 3 .

l

r n i t l
maski  i  

KaR&L. STcS$£B Nl. TffUfflB U.

c. Bontows'tl
^  V « r a u w t« , M o«aałk aw *k a  5^-a. 

T elefon  355-9*.

Przyjmuje oKsfalonfct a włk,»yeh 
i pow ierzonych, materjalów, 
po cenach  p rzystęp n ych  

S o l i d n y m  udoiciasny k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U '
przyjmuje; z a p isy , eo d z len n fe  p n y -  

Jczdnyra locum  na m iejscu

Czesław Kurowi ;
r t w i j r n  u l iaraw  N ę s ilm

Wspólni 3/.r ‘ * TeT * T01-70

Z a k ł a d  K r r w l a t k l

: f l * *  S  N I  F  G  l f  1 A
UL. NOW OGRODZKA 13
Poleca wwlrwiotną robotę swoich i * powierzonych materiałów, 

fottdaym udsicla kmdyttb

‘ 'w* Z A K l  A O .r iu,..,..

K A M I E  H 1 A R S K I
W y k o n y w a :

R oboty  m arm urow e, gr»»łtow « s  
p U rkow ca  i  reperacjo tak ow ych  

 ̂ C e n y  f c o n k u r w a o y in s .
Itay-Swial L. 3L TH. 4r. U i-ił

Bkri kMoItiawrłięi prMowwm,

.WzŁ)eninE Pomop”,
Żórawit 13. poleca służbę 
domowy, wychowawczynie, 
niańki, k u -^ rk i tylifo po 
uprzednio przeproś ad„onym 

wywiadzie i sprawdzeniu.

S te f a n  Bttew rn
ttaruawa. Chmlalnu 27, telef 161-8Ł 
cOuhCa KONfrKCJk MĘSKĄ, 
ora* y k o tsź e , d a m sk ie  reform y, 
p o i  fo c h y  i r<k a w ic ikl* pw cen ach

prrysSopnych.

KOWOCZES  ̂ WmTHMIJi
STEMPU I KŁisZ 
KAUCZUKOWYCH

Ł  G - ^ S r O R O W s k l
k W u d L  -JU. i t l A M  l f

ł l s h e  d is  ? a i l  
•:C3H: 4SZ B M F  ̂
Wielki wybór, ratam i Futra 
najtaniej na 18 mles. spłat. 
B r .  J n k i  e w l  c z  

ul. r i ot a  Nr. 11 st. 1.

PIÓRU W11CZK
ŁJCb pnpapDMk 

i. Kiiiidakl I S. Z a,*  
Lduty-aWlat 38 n pątnica

I .L  14°.11.

F |  | T p j ł  Wielki wyhS, 
* L# ■ I\ # 4  najnowa»y>ili 
tnodell p a r y s k i c h .  C = a»  
przystępne Waiunkl dog,

* ! .  P t e a z D w s k i
C M n a a  31. la l .  S 541 .

MEO.Egotowe a t u  
naaamówte* 
nia stołowe 

sypialni gabinetowe, solid
nym na RATY.wyt /óm i włas
nej. poltv4 F. Vrtoaakw*>W
W ilcza 2 0  rÓ£ Kruczej

K: ILE LUKSUS UW. G, . ,.<*»-
nłe. sy p ia ln ie , aa ioay  m ahoniow e, 
Błocone, k lu b ow e garn itury akd* 
n a n e  n o w e 1 ok asyjn e. W yb ór p ię 
k n ych  k om pletów  ok azyjn ych  po  
n ieb y w a le  n U k ie h  cen ach , loe s  go
tów ką.—P ro a cc  sprawdaldl Bwontw- 
a ln ic  o d p o w lc d s ia ia y m  o%ąkfii»9f 
kred yt. iC z i  >4, S T H P A M S t C L  

P r o sim y  a d res  zachow a*.

Fabryka iw tr 1 uHtlsrr1! s tu

B-c(a E.ABICZ
Wu m w l  łotr" 77. taL U-0'.

Lrstr. m fftlw  I
,ik'» *rehslc»ne orał w»wJk*e r*-
boty w u k r ,  u .  u U u  —ch a

P r a c o w n ia
k;iymKiu R z e f t l J r n D - t n i t i
K R.  K C Z l H S K [ £ 6 9
Ol. PpwJwwMu 7® f t ł l  7K (Iw; 10U«- 

p r i  - ' a  -  t r w u j ó ,  oWO W u n r y .  
TU. 98-35. lUMa strtiowo P.K.B- 125*7 

P a n P łk l  .  f m t  lfu, m a rm u r . I pl 
iu: B tiuaw r - * r o » ó 1 robot*

budow lano.

Optylr Aii rm  r i ń ł ł i
s t o s u j e  s z k ł a  A R O ł f C O P I C ,  k t ó 
r e  a u p e ł u i e  u le  m ą c * ą  o c a u .  J a k o  
t c i  w y k o n u j e  a u m l e n u łc  r e c e p t y  
p p . l e k a r z y ,  o r a z  w a z e lk U  r e p a 
r a c j e  t a n io ,  d o b r z e  i m
kaniu. ifd L, U tJ Ł li l

S z p i t a l n a  lO.

K r a w i e c ^  dla znawsn#
Robota c le jsn c e a  tania. 

D bbri dodatki. ICreayt pod
ług bucu^tu.

SI. S/uieckl
W A R  SZ  A W. 

Mokotowska 71 m. 45. I p

2 ź L S ł ^ 2  “ o 5 zł. ę g m M !  M -* W A T V
W yiym aezk, am erykańskie, p la tery  N nrblfoa I Fra- 
geta. serwisy stołowe, szkłt i porcelana, naczy.. fa 

t>l amlnjrowa.

„W Y G O D A "
M arszałkowska Nr. 3S m 2l) 11-ga brama-



18.1 1930. Nr. 17 p o l s k a ;

K IT  I T R  I SZTUKA

CENZURA FILMÓW DŹWIĘKOWYCH
TRUDNE ZADANIE CENZORA. — RYGORY ANGIELSKIE.

Otrzymaliśmy z Londynu od hr. 
tarnowskiego poniższe uwagi, które- 
mi niewątpliwie powinny zaintereso- ' 
wać się nasze czynniki, uprawnione do 
cenzury filmów.

Ostatni numer „Universe“ zamie
ścił korespondencję z Dublina, doty
czącą cenzury filmów dźwiękowych. 
Przytaczam w wolnem tłumaczeniu 
najważniejsze ustępy z tej korespon
dencji.

„Cenzura filmów kinowych nie 
dźwiękowych jest bardzo ścisła, ale 
dotychczas cenzor nie ma prawa cen
zurować treści filmów' dźwiękowych. 
Jeżeli obrazy danego filmu są bez za 
rzutu, cenzor pozwala na wyświetla
nie go. Wiem jednak z poważnych 
źródeł, że w ostatnich czasach wy
świetlane byty w  Dublinie filmy dźwię 
kowe, którychby cenzor nigdy nie był 
pozwolił wyświetlić, gdyby był sły
szał treść dialogu. Niestety, zakres 
jego działania ograniczony jest do 
obrazów...

Wiemy, że ten stan rzeczy długo 
nie potrwa. Departament Finansów 
zezwoli na pokrycie kosztów aparatu, 
któryby umożliwił cenzorowi osądze
nie filmu dźwięKOwrego jako całości, 
zakres jednak działania cenzora mo
że być rozszerzony jedynie w drodze 
ustawodawczej, a więc po zebraniu 
się parlamentu, czyli za jakieś sześć 
tygodni. Uchwalenie odnośnej ustawy 
potrwa jakiś czas, a tymczasem fil
my, na które cenzor nigdyby nie ze
zwolił, mogą być wystawione na każ 
dym ekranie w Wolnem Państwie...

Zadanie cenzora, gdy będzie miał 
• do czynienia z filmami dźwiękowemi 
'(tak co do obrazów, jak i djalogu) b f 
dzie bardzo trudne. Eliminowanie nie 
odpowiednich obrazów z filmów nie
mych jest możliwe. Ale eliminacje 

»rrawet nieznaczne w filmie dźwięko
wym mogą zepsuć caty film, bo film 
dźwiękowy polega na zupełnej równo 
czesrości obrazu i stów. Zachodzi za
tem niebezpieczeństwo, że ustępy nie
odpowiednie będą mogły być przepu
szczone przez cenzurę z powodu w s p o  
nmianej trudności wyeliminowania 
ich...

Przypuszczam, że cenzor pozosta
wi troskę rozwiązania tego problemu 
Producentom filmów, a decyzję swo
ją o filmach nieodpowiednich wyrazi

n a  f a l a c h  
ETER U

słowami: „Tego nie chce...y pod żad
nym warunkiem". „ v

Tak traktowana jest cenzura fil
mów w Królestwie Wielkiej Brytanii 
i Irlandji, w państwie, które pierw
sze na świecie wprowadziło u siebie 
wolność, ale które dba o zdrowie mo
ralne swego społeczeństwa i rozumie, 
że wolność żywiołów dodatnich wy
maga ograniczania samowoli szkodli 
wych.

A u nas, jak wygląda cenzura fil
mów, jak pojmuje się — nic pod tym 
jednym niestety względem — wol
ność ̂

TT. tarnowski.

D R O B IA Z G I
TOW . P R Z Y JA C IÓ Ł  N A U K  N A  

ŚL Ą SK U . —  Towarzystwo Przyjaciół 
N auk na śłąsku, założone w r. 1920 
rozpoczęło wydawnictwo Rocznika, 
którego pierwszy num er, objętości 
298 stron, pojawił się obecnie. Zaw ie
ra  on h istorję rozwoju Towarzystwa 
oraz szereg artykułów, om awiają
cych zagadnienia intelektualne na 
Śląsku. Największe zainteresowanie 
browolskiego („Oddział " Sztuki i Mu 
zeum śląskie w Katowicach”), S. Wal- 
lisa („O tańcach górnośląskich”) it.d. 
budzą prace ks. d -ra  Szramka, znane
go na Śląsku, rzecznika regjonalizmu 
(o związku urzędów szkolnych z ko- 
ścielnemi n a  G. Śląsku —  o pracy nau 
kowej na G. Ś ląsku), d-ra Olszewicza 
(„Śląsk i B ałtyk”), b. min. Kiedronia, 
(„Kolej Górny Śląsk —  Gdynia” j a 
ko najpilniejszy problem gospodarczy 
Polski”) , ks. Londzina i d-ra Do- 
brzyckiego (jKościoły drewniane na 
Górnym Śląsku”) , ,  d-ra Lutm ana 
(„Regionalna polska lite ra tu ra  histo
ryczna na G. Śląsku”)

O J A N IE  L O R E N TO W IC ZU . — 
Dziennik „P aris  - P resse” drukuje na 
pierwszej stronie dłuższy artykuł 
pióra M arji K asterskiej o Jan ie  Lo- 
rentowiczu, byłym dyrektorze te a 
trów  warszawskich. A utorka wspomi
na o artykułach Lorentowicza w 
„M ereure de F rance”, o tem, że pro
wadził przed la ty  kronikę „rzeczy pol
skich” i daje obraz jego działalności 
autorskiej i artystycznej w kraju .

Program  Polskiego Rad jo  na po* 
niedziałek, dnia 20-go b. m .:

W ARSZAW A: 12.05 O czem wie
dzieć powinna dobra gospodyni. 12.10 
—13.10 Muzyka gram . 15.00 Kom. go
spodarczy. 16.15 P rogram  dla dzieci.
16.45—17.15 Muzyka gramof. 17.15 
Lekcja franc. 17.45 Muz. lekka. 19.10 
Skrzynka poczt, rolnicza. 19.25—19.40 
K w adrans literacki: 20.05 Pogadan
ka muz. 20.30 Koncert międzynarod. 
z Wiednia. 22.00 Jak  żyje Helsingfors 
dzisiejszy. 23.00—24-00 Muz. tan.

KRAKÓW : 12.05— 13.10 Koncert 
gram of. 16.15— 16.45 Transm . z W ar
szawy. 16.45—17.15 Koncert gramof.
17.15—17.30 Lekcja franc. 19.10 
Transm . z W arsz. 19.25— 19.50 Lasy 
i drzewa w Polsce. 20.05 Transm . z 
Warsz. 20.30 Koncert międzynarodo
wy. 22.00— 23.00 Transm . ż W arsz. 
23.00—24.00 Muz. tanecz.

POZNAŃ: 13.05— 14.00 Koncert
gramof. 17.10— 17.36 ' Lekcja szach. 
17.30—17-45 Audycja regjon. 17.45—
13.15 Aud. kolendowa. 13.45— 19.05 
N adprogram . 1.9.05— 19.30 Silva re 
rum. 19.50— 20.10 Odczyt p. t . :  P aro 
wóz przyszłości. 20.10— 20.30 Świat 
książek. 20.30—22.00 Koncert mię
dzynarod. 22.15—22.40 Lekcja ta ń 
ców.

K A TO W IuE : 12.05— 13.00 Koncert 
gram of. 16.15—16.45 P rogram  dla 
dzieci. 16.45—17.15 Koncert gramof.
17.45— 18.15 Koncert. 18.15— 1845  
Muzyka z Warsz. 19.05—19.30 Lwów, 
jego zabytki i urok. 19.SO—19.55 W ia
domości z gram atyki języka polskie
go. 20.05—20.30 Pogadanka z W ar
szawy. 20.30— 22.00 Koncert między
narodowy. 22.00—23.00 Transm . z 
W arsz. 23.00—23.30 Transm . z K ra
kowa. 23.30— 24.00 Muzyka tan.

W ILNO: 12.05— 13.10 Muzyka
gram. 16.10— 16.15 P rogr. dzienny.
16.15— 17.00 Muzyka popul. 17.00—
17.15 Audycja dla młodzieży. 17.45— 
18.45 T ransm . z W arsz. 18.45—19.25 
Audyc. literacka. 19.25— 19.40 Lekcja 
włoskiego. 20.05—20.30 Uroczystości 
tea tra lne  ’w Atenach. 20.30— 23.00 
Transm . z W arsz. 23.00—24-00 Muzy
ka tan.

ZAGRANICZNE: 17.30 R«ym. Kon 
cert pianisty  Paw ła Loyonnet‘a. 19.30 
F ra n kfu rt. Koncert symf. 20 00 W ie
deń. Recital wiolonczelowy. 20.30 
Wiedeń. Koncert międzynarodowy.
21.00 Paryż. Słuchowiska: Le Baiser 
Teodora da Banville‘a i L‘Evasion 
Villier de 1‘Isle Adam‘a. 21.10 Lipuk. 
Koncert kompoz. E rn s ta  Tocha. 21.30 
Koenirjswusterhau^en. Audycja au to r
ska Alfonsa Paquet‘a.

MAGAZYN UBnaYW
W .  P E & E S a & Y K U

Wanzawa,
Seaatonfea 8. Ta). 6 7 - 17.
Na każdy sezon nowości.

R A D Y  STAREGO  LE K AR ZA

MISRENA I JEJ LECZENIE
M igrena należy do codzien

nych niedomagań człowieka. Gdy 
zjawi się u kogoś ból głowy, lub 
drganie oczu, określa się to jako 
migrenę. I słusznie, bo to są wła
ściwe jej objawy, jednakże na ra 
cłuinek migreny idą i inne niedo
magania, pochodzące z  zupełnie 
odmiennego źródła, jak hp. obja
wy newralgji, anemji, drugorzęd
ne skutki wywołane bólem zębów  
1 tym podobne.

Ponieważ takie niedomagania, 
nawet w cięższej formie, nie wy
wołują u chorego obawy rozwi
nięcia się poważniejszych kompli- 
kacyj, zwykle leczy się je p rzy  po 
mocy środków domowych. Dopie
ro kiedy dolegliwość przybierze 
zbyt bolesne formy, zwraca sie 
chory do lekarza.

W iedza medyczna nie ustali

ła jeszcze dokładnie przyczyny, 
wywołującej migrenę, wskutek te
go te ż  nie zawsze łatwo m o im  
odróżnić ją p rzy  diagnozie od in
nych podobnych przypadłości. Ist 
nieje pogląd, że w wielu wypad
kach źródło to leży w niedomaga- 
niach psychicznych.

Specjaliści używają zwykłe 
dla leczenia migreny fenacytyny, 
kofeiny, chininy, luminalu. Pozo- 
tem, starają się regulować funkcje 
żołądka i kiszek przy pomocy od
powiedniej diety. Stosowanie spe
cjalnej diety nie jest konieczne, 
wystarczy tylko ogólna, doprawo 
dzająca narządy trawienia donor  
malnych junkcyj. Jeśli chodzi o 
wpływ klimatu, to powietrze iry- 
sokogórskie wpływa na migrenę 
dodatnio. Natomiast klimat nuir- 
ski daje skutki raczej ujemne

V KURS UZUPEŁNIAJĄCY DLA 
LEKARZY

P T.: „GRUŹLICA I W A L K A  SP O ŁE C Z N A  Z GRUŹLICĄ.

P rzy poparciu M inisterstw a |nych. Nadto każdy słuchacz zazna jo- 
Spraw  W ewnętrznych (departamentu i mi się dokładnie z techniką pracy 
Służby Zdrowa) Polski Związek Prze j warszawskich poradniach przedWr 
ciwgruźliczy przystępuje do organiza gruźliczych. ‘ *
cii V k^ s u  uzupełniającego dla Icka- j DJa u,atwienia ^
rzy, mającego za zadanie przygotowa- stana przyznane db  dliesięciu le to_ 
nie lekarzy dla akcji przedwgruzli- rzy ; typendja zwrotne w termiwf  S 
czej, zwłaszcza lekarzy, mających pra h t  w wysokości 750 z l  dla każdeM  
cować w poradniach przeciwgruźli- H  ,ekarzy będzie

czyck- > odbyć kurs bez żadnej opłaty
Obecny kurs 3-ch miesięcy u- za lldzja f w kursie. Pierwszeństwo w 

względniać będzie w pierwszym rzę- otrzymaniu stypendium będą_mieli łe* 
dzie studja praktyczne, obejmie rów- kai-ZCt wydelegowani przez Minister- 
n»eż caty szereg wykładów teoretycz j  stwo s praw W ewnętrznych (dep. Służ 
nych. Na zasadzie nabytego doświad- Zdrowia), przez Towarzystwa Prze 
czenia, w obecnym kursie zwiększona ciwgruźlicze i Kasy Chorych, 
będzie liczba godzin wykładów teore-
tycznych, z dz.edziny leczenia odmą W ykłady teoretyczne będą dostęp- 
sztuczna, leczenia sanatoryjnego oraz ne dla wszystkich lekarzy bez zadne- 
z metod walki z gruźlica na wsi i t. p. g0 ograniczenia i bez opłat.
Każdy ze słuchaczy kursu będzie Kurs rozpocznie się dnia 17 late- 
miał możność praktycznego zapozna- %° r. b.
nia się z kliniką gruźlicy przez odby- Podania należy składać pisemnie 
cie praktyki (stage‘u) w zakresie gruz pocztą lub osobiście w biurze Związ- 
licy wewnętrznej, chirurgicznej i cizie ku Przeciwgruźliczego ul. Chocimska 
cięcej w klinikach Uniwersytetu W ar 24 (Państwowa Szkoła Higieny) od 
szawskiego i na oddziałach szpital- godz. 10 do 3 do dnia 10 lutego b. r.

0 INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
W SPOŁECZEŃSTWIE POLSKIEM
Z O H Y D Z A N IE  K L ER U . — Z A W SZE I W SZED ZIE -  
Z N A M IO N A  T A L M U D Y C Z N E !— T. ZW . „M ATERJA  
LIZM  H ISTO RY C ZN Y ". I JEGO P R Z E W R O T N E  TE N  

DENCJF-.
7)

. ’ .. ' / .  ' ‘ ' f
Tym  to  szlachetnym  celom  m iał służyć p ro le ta r ja t pol

ski: na „ trup ie  P olski" budow ać au tonom ję  żydowską!
Lecz zohydzanie polskości i w pajan ie przyw iązania 

do żydostw a nie m ogło w ystarczyć socjal - litw actw u dla 
zdobycia wpływu decydującego w m asach polskich. T rze
ba było w yrw ać ich przyw iązanie do K ościoła katolickie
go. W iele pow odów  nakazyw ało  te akcję. K ościół kato lic
ki w daw nym  zaborze rosyjskim  był jedyną organizacją 
publiczną polską, był n ie jako  ogniw em  łączącem  po przez 
okres niewoli daw ną P olskę z w yczekiw aną w przyszłości, 
był cem entem  spajającym  trzy  zabory. Z tego w zględu był 
on niebezpieczny dla zaborców  zew nętrznych i w ew nętrz- 
nych („m niejszości narodow ych*'). W obec zaś religijności 
ludu polskiego K ościół katolicki był pow ażną zaporą dla 
akcji żydow skiej. O tóż socjal - litw actw u szło, aby lud 
polski przyzw yczaił się do k ierow nictw a żydowskiego, jaw 
nego lub skrytego, stosow nie do okoliczności i żeby więc 
w idział w każdej o rganizacji rdzennie polskiej sw ego n a tu 
ralnego w roga. Ale jak  to  uczynić? N ajp ierw  przez d y 
skredytow anie księży, jako  urodzonych w rogów  klasy ro 
botniczej, a zarazem  orędow ników  i.burżuazji". N astępnie 
jako  sojuszn ików  caratu , k tó rem u  pom agają dusić ruch  re
w olucyjny p ro le ta rja tu  za pom ocą „pogrom ów  żydow- 
skich*'. W praw dzie pogrom y żydow skie nie miały pow o

dzenia w m iejscow ościach z ludnością polską, ale to  „so
cjal - litw acy" przypisyw ali nie ku ltu ra lności i chrystjan iz- 
m owi żyw iołu polskiego, lecz swej zasłudze. W edług  ich 
przekonania P olacy chcieliby urządzać rów nież pogrom y 
żydowskie, ale boją się u tra ty  opinji narodu  cyw ilizow a
nego w Z achodniej E uropie. W  gruncie rzeczy żydzi ob a
wiali się, iż kler polski przez ukazyw anie m asom  polskim  
ch a rak te ru  w ybitnie żydow skiego S. D. i Bundu uniem oż
liwi ich działalność w Polsce.

W  parze z tem  szło podkopyw anie uczucia religijnego 
w ludzie polskim.

Jak  już zaznaczyłem , żyd nie rozum ie po trzeb  ducho
wych, cała jego psychika jest sk ierow ana na dobra  doczes
ne, k tó re  mu się w ydają jedynie realne. S tąd odw rócenie 
się ch rześc ijaństw a od dób r tego św iata, cierpliw e znosze
nie niew ygód życia obecnego w nadziei chw ały w iekuistej 
żyd tłum aczy robotn ikow i jako  w ym ysł kleru, aby zapew 
nić przew agę burżuazji nad p ro le taria tem  dla ła tw iejsze
go jego w yzyskiwania. T o był pierw szy etap w odciąganiu 
mas polskich od K ościoła. D rugi polegał na form ow aniu  
ag ita to rów  party jnych  z pośród  robotników , k tórzyby siali 
św iadom ie ohydną nienaw iść do w iary katolickiej. W  ten 
sposób pozory  byłyby zachow ane: to  już nie żyd zohydza 
Jezusa  i M arję, lecz „uśw iadom iony p io le ta rja t polski". 
D opraw dy podobieństw o te j akcji an tychrześcijańsk iej z 
nauką T alm udu w te j m aterji jest niesłychanie uderzające. 
A przecież żydzi, k tó rzy  tę akcję prowadzili, T alm udu  na- 
ogół nie znali i byliby się żywo oburzali, gdyby ich posą
dzano. iż ich an tychrystjan izm  ma inne źródło, niż „n a u 
kow y św iatopogląd".

F ak t ten ujaw nia, że nauka T alm udu w pajana przez 
wieki tkw i tak głęboko w psychice żydow skiej, iż naw et nie 
znajac g o  jest ona jednak  przezeń inspirow ana. W  tem 
św ietle rozum iem y nam iętny w ybuch nienaw iści an ty  -

chrześcijańsk iej w R osji, z chw ilą gdy się dostała w lęee 
judeo  - kom unizm u.

Jako  ko n tr - p róba tego faktu było (i jest) stanowisko 
Bundu  w obec T alm u d u . Talm ud w edług B undu jest fun
dam entem  „ku ltu ry" żydow skiej, zw alczanie więc jego jest 
w ulgarnym  an ty sem ityzm em ; robo tn ik  żydow ski —  mimo 
w szelkich frazesów  o m iędzynarodow ej solidarności prole
ta r ja tu  — ma praw o i obow iązek św iętow ać sobotę i pra
cow ać w niedzielę, choćby stąd  najw iększe trudności miały 
w yniknąć dla p ro le ta rja tu  chrześc ijańsk iego ; relig ja żydów 
ska jest św ięta, opiera się o Talmud, jest o sto ją  i nadziej* 
ducha żydowskiego, w obec tego kahał i synagoga winny 
być czcią otoczone.

Słowem  w olno —  i należy, o ile sposobność się nada
rzy —  przedstaw iać robo tn ikow i chrześcijańskiem u chry- 
stjanizm  w św ietle T alm udu w imię „m aterja lizm u histo
rycznego*', nie w olno zaś i nie należy przedstawiać robot
nikow i żydow skiem u jego w iary w wybraństwo Izraela 
i w przyjsęie M esjasza jak o  niezgodnej z tym że „materia
lizmem historycznym "!.

Lecz ani zohydzanie system atyczne polskości ani pod
kopyw anie się pod K ościół nie daw ały jeszcze wpływ u de
cydującego socjal - litw actw u na ruch  robotn iczy  w P ol
sce. P. P. S. k ierow ana przez Piłsudskiego i Jodko  - Nar- 
kiew icza (W rońsk iego) przew ażała ze swym program em  
niepodległości Polski. Zwalczała ona również burżuazj*  
polską jako reakcyjną i ugodow ą, atakowała kler jako 
zdrajcę niepodległości i zdziercę ludu, broniła mas żydow 
skich przed wszelkiemi zakusam i antysemityzmu. W  do
datku  liczny i coraz bardziej rosnący udział „zasymilowa
nych żydów*' w działalności P. P. S. winien był Zagwaran
tow ać je j praw om yślnośc w oczach żydoetwa. Wazysstko to  
jednak  było bezskuteczne..

Ks. Juljan Unszlicht. (C. d. a ).

/
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WYDATKI Mia ST POLSKICH
WFDŁUG ouDŻETÓW  7A  L A i a

Według budżetów miast polskich 
na i 1928/29, wysokość wydatków na 
jednego mieszkańca przedstawia się 
jak następuje: w grupie miast do
10.000 ludności — 28,44 zł., od 10 do 
85-000 mieszkańców — 41,22 zł., od 
25 do 50.000 — 51.15 zł. i ponad 
50 000 — 85,27 zł. Dotyczy to w y
datków zwyczajnych. Jeżeli zaś cho
dzi o wydatki nadzwyczajne, w pier
wszej grupie miast wynoszą one 24.77 
zł., w drugiej 40,57 zh. w trzeciej 
•53,61 zł., w czwartej 86,72 zł.

Podług budżetów na r. 1927/28 wy
datki miast jriewydzielonych na jedne
go mieszkańca wahały sie od 19,09 zł 
w miastach województw centralnych, 
do 33,37 zł. w miastach województw 
zachodnich, w miastach wydzieionych 
od 35,43 zt. w województwacli cen
tralnych dc 71,54 zł. w wojewódz
twach zachodnich. Wahania zatem 
pot1 tym względem są duże.

W ydatki na administrację ogólną 
stanowią przeciętnie dla wszystkich 
miast 201 proc wszystkich wydatków 
zwyczajnych, wahając się w zależ
ność1 od wielkości miast i dzielnicy — 
od 17 do 34 proc. Z pośród innych 
wydatków pierwsze miejsce zajmują,

Nauczycielstwa szkól powszechnych
Związek Nauczycielstwa szkół po

wszechnych ma przystąpić wkrótce 
do budowy w W arszawie własnego 
gmachu reprezentacyjnego. Gmach ma 
stanąć na W yprzeżu Kościuszkow- 
skiem obok gmachu Z. Z. K

Według projektu gmach ten posia
dać b fjz ie  najnowsze urządzenia, a 
przedewszystkiem kolosaine rozmia
ry  Obejmie pracownie naukową za
czątek muzeum szkolnictwa po
wszechnego, biura zarządu głównego 
Związku Nauczycielstwa szkół po
wszechnych, hotel dla nauczycieli i 
bursę na kilkaset dzieci nauczycieli.

1928-29 i 1*27/28
według budżetów za r. 1928/29, w y
datki na zdrowie publiczne — 14,8
proc., na opiekę społeczną — 12,5
proc., na oświatę — 11,5 proc., na
iptatę długów — 11,3 proc. i na dro

gi — 10,1 proc. wszystkich zwyczaj
nych wydatków, co stanowi, łącznie 
z wydatkami na administrację ogólną 
80,3 proc. wszystkich omawianych 
wydatków.

Polska— Ameryka
Radjofotogiafje zamiast depesz
Stołeczna raujowa stacja nadawcza 

podejmuje próby nad możliwością 
wprowadzenia nowego rodzaju komu
nikacji radiotelegraficznej między Dol- 
ską a państwami europejskiemi oraz 
Stanami Zjeónoczonemi A. P. Idzie 
tu o radjo depesze przesłane drogą 
obrazów, co jest już od kilku lat sto
sowane zagranicą

Radjo-depesze obrazowe umożli
wią przesyłanie oryginalnych odbitek 
listów, ponadto będą miały bardzo do
niosłe znaczenie dla świata finanso
wego dzięki przesyłaniu fotografji cze
ków i przekazów pieniężnych. Od
powiednia aparatura dla warszawskiej 
stacji radjowei sprowadzona ma być 
niebawem z Anglji.

Ograniczenie przechowania
Zaprotestowanych weksli

Zgodnie z przepisami obo wiązuj^ce- 
mj kancelarie rejentalne, rejenci ogra
niczyli czas przechowywania złożo
nych u nich do protestu weksli, które 
nie uległy wykupieniu ze strony wy
stawców. Po 6 miesiącach od termi
nu złożenia wekslu, weksle są zw ra
cane wierzyc*elom z żądaniem na
tychmiastowego uiszczenia należnych 
za czynności rejentalr.e opiat. W ra
zie przeciwnym wytaczają rejenci, 
zzodnie z procedurą procesy o zwrot 
kosztów.

636 po pich mfost
Na zjeżdzie w W arszawie

Z inicjatywy Związku Miast zwo
łany ma być do W arszawy ogólno
polski kongres przedstawicieli wszyst
kich większych miast w Polsce w licz
bie 636.

Zjazd ten odbędzie się jeszcze w 
końcu lutego r. b. Ala on na celu miarodajne nie chcą więcej pokrywać
znalezienie środków zaradczych prze- deficytu O ptiy. 1
ciwko katastrofalnemu stanowi finan- j Z tego powodu jest bardzo wątpli- 
", owemu samorządów. j we, czy wooec wydzielenia ’m prrz

Ponadto rozważane będą na nim teatralnych, uchwalonego ostatnio 
nowe projekty ustaw samorządowych przez Rade miejska zdoła magistrat
oraz sprawy związane z ruchem bu prowadzić nadal przedstawienia ope-
dowlanyin w gminach miejskich . I rowe codziennie.

FIASKO
Opera me dostanie subsydiów
Zabiegi magistratu m. W arszawy u 

Rządu o przyznanie subsydjów dla 
Opery w b. r. budżetowym zakończy
ły się fiaskiem. Po ostatnio przyzna
nym zasiłku półmilionowym, czynniki

Wieści z kraju
(O d własnych korespondentek).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA i pruskiej i przekazały wiadrom pol
skim M. Homgsmana i M. Pasatnani- 

Białysiok. — Fałszywe oaszpor- z Sokcłowa-Podlaskj.ego, ntórzy w 
ty. — Z powiatu szczuczvńskiego do- Swoim czasie na podstawie fałszy-
noszą, że niemieckie władze policyjne | Y S(f 1.*3a" zp^1 °^'. za.eranN*!P'ch prw -
w Ełku odstawiły do granicy polsko- *c !‘a ‘l s’^ do Nienuec. .rładze nie

mieckie zdołały ustalić, że paszporty 
są sfałszowane wobec czego nastąp1- 
ło areszto\"anie i wydanie naszym 
władzom.

Dochodzenie wykryło, żę paszpor
ty te zostały nabyte u niejakiego Mu
szka Ciechanowskiego w Warszawie, 
który sprzedawał podrabiane doku
menty po 90 dolarów za sztukę. Dal
sze dochodzenie w toku.

Białystok. — Za znieważeni* w ła
dzy. — Sąd Okręgowy w Białymstoku 
skazał Franciszka Biechowsktego na 
2 miesi?ce aresztu za znieważenie 
władzy, którego dopuścił się przez po
zostawienie na stole Kierownika ru
chu st. Białystok no załatwieniu spra
wy 10 zł. „za f a t y g ę ” .

KRONIKA KRAKOWSKA

Kraków -  Likwidacja strajku ze- 
cerów. — Wobec przeciągania s!e z a 
targu w p rz e m iłe  drukarskim w 
Krakowie, objęcia przez strajk niemal 
wszystkich wydawnictw dzienników, 
oraz wobec zupełnego zerwania kon
taktu między stronami i_ — cc zatem 
idzie — przeciągania sie straiku na 
okres coraz dłuższy ze szkodą di? obu 
stron Ministerstwo P racy i Opieki 
Społecznej zaproponowało rozstrzy
gnięcie zatargu w formie arbitrażu 
Ministerstwa.

Pismo „Naprzód ' podaje, że właści
ciele wszystkich drukarń, objętych 
strajkiem, przesiali poczta wypowie
dzenie wszystkim swoim pracowni
kom. Drukarnia „Ilustrowanego Ku
riera Codziennego” nie wypowiedzia
ła jeszcze pracy swoim pracownikom 
drukarsKim, iecz rozesłaia napomnie
nie, że w  razie, jeśli nie powrócą do 
pracy atiia 16 b m. otrzymają 
wypowiedzenie

KRONIKA LW OWSKA

Lwów. - MhZbtiitt zasłużonych 
Półek. - W  dniu 19 b. m, o godz 12 
w południe odbędzie sie w lokalu 
Zjednoczenia polskich chrześcijańskich 
towarzystw  kobiecych poświecente i 
uiwar.cle muzeum zasłużonych Polok. 
Muzeum to zbiera pamiętniki kobiet 
n/zedewszystkiem zaś odnoszące się 
do powstań narodowych oraz woj
ny  światowej w  szczególności, auto
grafy,, rękopisy oraz prace naukowe 
kobiei dziete ztuki i inne cenne pa- 
n ią tk i pracy kobiecej.

Lwów. — KonferencL gospoda. ■ 
cza. — W  związku ? majaca nastapte 
w najbliższym czasie rewizją traktatu 
n?ndlowegr "olsko-rumuńskmgo, we 
Lwowie w izbie Przemysłowo-Handlo
wej oabyią sie konferencja sfer go
spodarczych. zainteresowanych w  sto
sunkach handlowych z Rumunią ce
lem sprecyzowania odnośnych postu
latów w dziedzin.:: ceł. Na podstawie 
referatu dt. Bluma i po dysKusj' re
prezentanci poszczególnych ‘ gałęzi 
przemysłowych i handlowych przed
stawili szereg wniosków, co do mini
malnych stawek celnych, iakie winny 
być ustaione w  rumuńsKiej taryfie 
celnej dla niektórych artykińów, sta
nowiących przedmiot eksportu z Pol
ski do Rumunii. Omowuno także 
kwestie unormowania komunikacji 
tranzytowej i innych zagadnień aktu- 
alityd w związku z rewizją polsko- 
rumuńskiego traktatu handlo wego,

urządza na całym obszarze Rzeczy
pospolitej Liga Mors.ka i Rzeczna uro
czyste obchody. Obchc-dy te m aią się 
odbyć iw dniu 10 lutego, jako w dniu 
w którym nasze wojska stanęły nad 
brzegiem morskim.

Gdański oddział Ligi M ęskiej i 
Rzecznej przystąpił już do prac orga
nizacyjnych dla urządzenia tej pod
niosłej uroczystości. P  Komisarz Ge
neralny Rzeczypospolitej w Gdańsku, 
mm Strassburger, w yrazJ zgodc/Łna 
objecie honorowego protektora tu nad 
ta uroczystością.

Gdańsk. — Poer/eb tragicznie 
zmarłego, — Wczoraj popołudniu od
b ij  sie tu pogrzeb zmarłego ragicrną 
śmiercią studenta politecnniki gdań
skiej, ś. p. Olszewskiego. W  pogrze
bie wzięli m. m. udział; zastępca 
ireobecnego w Gdańsku p. Konroarza 
Generalnego radca Rcsiecki prezes 
Dyrekcji Koiei Polskiei w Gdańsku 
Dobrzycki. przedstawiciele p-tekich u- 
rzedów i władz w Gdańsku, delegacje, 
studenci polscv oohtechmki gdańskiej 
oraz bardzo liczna publiczność. Na 
trumnie złożono kilkadziesiąt wień
ców.

Gdynia. — Wielki przemysł- -  Na
terenie portu handlowego powstać ma 
wkrótce szereg nowych placówek 
wielkiego przemysłu. Również wre 
praca okoto budowy dalszych maga
zynów wielKiei chłodni • i olejarni. 
Uruchomienie pewnej części nowobu
dowanych fabryit nastąpi prawdopo
dobnie już wczesna wiosna r. b. Poza 
te rn  wyotidowi- no iu ż  wielki bulwar 
spacerowy wzdłuż morza.

Gdynia. — Nowy holownik. — Do
Gayni sprowadzono nabyty w Kró
lewcu nowy holownik Obecnie Gdy
nia posiada Iuż 4 holowniki, r.ie licząc 
hosowników, należących du firm pry
watnych.

Toma. — Przyjazd Prezydenta 
Rzeczypospolite5 — W  związku z 
h ,’tnością w W arszawie u Prezydenta 
Rzeczypospolitej delegacji Pomorza z 
wojev/oda Lam jfein na czele, dowia
dujemy się, że P. Prezydent Rzeczy
pospolitej przyrzekł delegacji przyjazd 
swój do Toiunia w dniu 8 lutego na 
obchód 10-lecia odzyskania Pomorza.

Toiuń. — fll-łedc nkuodległoścl.—
Wojewódzki komitat obchodu 10-lecia 
niepodległości w Toruniu komuniku
je, iż w dnrn 16 lutego r. b. odbędzie 
sie na obszarze województwa pomor
skiego uroczystość obchodu 10-lecia 
odzyskania Pomorza. Jak wiadomo, 
P. Prezydent Rzeczypospolitej przy
rzekł deiegacji Pomorza przybycie na 
tę uioczystość, o ile mu sprawy pań
stwowe na to pozwolą .

KRONIKA W ILEŃ SK A

Wilno — Eksplozja.— Nocy oneg-
dniszei mieszkańcy pogranicza so
wieckiego w rejonie miasteczka Ra ■ 
do-zkowjce zostali zaalarmowani sil
na eksplozja na terenie sowieckim. 
Nad ran'~m dowiedziano się, iż powo
dem wybuchu byto wvsauzenie w po
wietrze prochowni sowieckiej strażni
cy graniczne! w Ptoszczewicach.

, Fon czas wybuchu kilku żoinierzy zo- 
■tało zabitych i rannych. Władze so- 

; w ’eckic .wszczęły dochodzenie celem 
ustalenia przyczyn' wybuchu.

Wiłnc — Nadużycia oankowe. —
| Wśród wielkiego podniecerra licznie 
przybvłe>ma rozprawę publiczności w 

d n iu  16 b. m. o godz. 1 popołudniu 
Sąd Okręgowy odczytał wyrok w 
snrawie 4-ch b dyrektorów Wileń
skiego Rolniczo-Przemysłowego Ban
ku. Moca wyroku zastali skazani: 
b. naczelne dyrektor Banku Rozwa- 

, dowski na 2 lata wiezien;a. po zasto- 
j sowamu amnestii zmniejszono mu ka- 
j rę na 1 rok 4 miesiące. Jankowski n ’ 

1 rok, po zastosowaniu amnestj. na 6 
i  miesięcy, dyr. Cocerski i Koziełł-Pe- 
klewski po 6 miesićcy każdy, po z i f  
stosowaniu amnestii po 3 miesiąĆe. 
W cbec dwóch ostatnich sad postano
wił zawiesić kare na dwm lata.

Wkońcu prezec Sadu Okręgowego 
złozy! oświadczenie iż wobec stvńcr- 
dzenia współudziału w akcji Banku 
Rolniczego dyrektora oddziału Bank i 
Poisklfzr. Białasa, sad postanowił 
przekazać sprawę prokuratorowi przv 
Sądzie Okręgowym celem wszczęcia 
przeciwko dyrektorowi Białasowi
sprawy z art. 240 K. K.

Grodno- — Organlzacir szi ;egow- 
ska — Na czele wykrytej w Grodnie 
rrgaruzacii szpiegowskiej, na rzecz 
Litwy, znajdował sie AbcLał Sinillo, 
były kapitan arab: rosyjskiej.

W  wyniku dalszych dochodzeń a- 
resztowano również brata jego — Je
rzego, również b. kapnana armji ro
syjskiej, a także Kostiehcza, dostawcę 
wojskowego Berezowskiego i Goz- 
dzieia.

Organizacja zbierała wiadomości 7. 
zakresu wojskowości, ponadto plano
wała szereg aktów dywersyjno-poli- 
tycznych. Kostiel.cz w pierwszej po
łowie 1929 r. otrzymał od wywiadu 
litewskiego polecenie zamordowania 
Pleczkajtfsa. W  tym celu iostarczo-, 
nu mu rewolwer oraz większa sume 
pieniędzy. Do zamcidowam? me do
szło jedynie z powodu wyjazdu Plecz- 
kajtisa. Brąt S ;i>iltv je t jednym z 
wybitniejszych pracowników w wiau.Lj 
litewskiego w Kownie. Łączność.mię
dzy organizacja a wywiadem litew
skim utrzymywał stale kurjer Trojan.
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Gdai — 10-tecfe mwodłegłoścl 

Polski. — Celem należytego uczczenia 
najdonioślejszej chwili w dziejach od
rodzenia Państwa Polskiego, t. j. ob
jęcia przez wojska polskie Pomorza,

KRONIKA ŚLĄSKA

Katowice. — L»idność. — Z koń
cem grudn a uh. r. liczos mieszkań
ców w Katowicach wynosiła 125,270 
mieszkańców. . t

Byiom. — Katastrom. — Wczoraj 
o godz. 17,45 na kopalni Heinitz pod 
Bytomiem na pokładzie t. zw. siodło
wym nastąpił wstrząs, t. zw. lokalne 
trzęsienie ziemi, przyczem zawaliły 
s ę  dwa filary szeregu chodników i 
chodnik wiatrowy. W skutek katastro
fy zasypanych zostało 24 górników, z 
cztgo 11-tu wyszło z lekkiemi obra
żeniami 9-ciu ^aś zunemie zdrowych, 
a trzech, względnie 4-ch poniosło 
śmierć. Dotychczas wydobyto jedne
go zabitegu. Bezpośrednio po w strzą
sie zatelefonowano do kopalni „Fir- 
. entyna”, lezącej już na polskim G. 
Śląsku w odległości 150 nrtrf oa miej
sca katastrofy z prośbą, aby natych
miast wstrzymano wszehde roboty, 
związane z użyciem śrudków wybu
chowych, Zarząd kopalni uczynił za
dość tej prośbie,

KRO N IK A  ZA G ŁĘB IA

Sosnowiec, — Turtiiei szachowy.—
Zakończył sie tu turnie.i szachowy o 
tytuł mistrza Zagłębia Dąbrowskiego 
na r. 1930, zorganizowany przez Sto
warzyszenie zwolenników gry sza
chowej Zagłębia Dąbrowskiego. Ty
tuł mistrza otrzymał dotychczasowy 
mistrz Zagłębia Dąbrowskiego, prol. 
Zawadzki, przed Jasnym. Szwajcerem 
i Wicemistrzem G. Slaska, Goldmin- 
cem.
gOMMaaftattUB
Nr. 6507. '

Sąd At e/biskupi Warszewski 
(Miodowa 1?) w sprawie o niewa 
ważność małż. przez Wacława 
Edw. Konopkę wytoczonej, wzy
wa pod zagrożeniem uznania za 
oporną prawu (contumax) Bert; 
z Draspelów Konopkową, z poby
tu niewiadomą, aby w dniu 24 
lutego r. 1930 o godz. 11 przed 
południem stawna się osobiście 
w pomienionym Sądzie do złoże
nia zeznan.

W aiszawa, d. 17 stycznia 1930.
Sędzia: Ks. K. Nieinira.

‘ Notarjusz Sądu:
K s. J. R o c zk o w sk i.
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U  w W araarw le Ina  c a t u m l d e ł  dworcach kolejowych M  flrotsy. P r te d p la ts  m!es!eezn!e w Warszaw! - 1 na prowincji 4 zt. 50 ;.}r. za<*ranicąv

C K N V  C L i L O S Z F F J  Z t wy rkote 1 tuillrou. lab  aa jp jo  s»lejcce. rWa^3 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr.. wzmianki 1 zł. 50 gt. U k łid  7-aapaltowy i )  
C robne za wycai UO gr IBoaf .k iwan ie i laufl srn ■aułu pnący X% taniej. O głoszenia tabelaryczne i ta n taa /ja e  akośne a 5Ui drożej.
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